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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 95. Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy czł 
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rucznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 


rz d szystkilch miejsc Króle- i i à 
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f oczy z nabożnem uwielbieniem. On nio Nie kreślimy tego obrazu strącenia ty- 

za znał przedsięwzięć małej miary, podejmo- | tanów dla ironii, dla szyderstwa z nich, 

4 (OWE wał tylko wielkostylowe. Połączył oceany | gdyż przeciwnie sprawia on nam wrażenie 

e gi POLITYK 4 i części świata jodnym kanałem, chciał je | bardzo przykre; chcemy tylko uwydatnić 
pi . 


połączyć drugim. Nikt nie wątpił, że togo | czytelnikom moralną śmiałość sądu, który 
nie wahał się ich zdruzgotać. O ile bowiem 
ten widok upadłych wielkości jest smu- 
tnym, o tyle widok nieugiętej, nieoślepio- 
nej i niepodległej sprawiedliwości wspa- 
niałym. Nikt nie zaprzeczy, że spółka pa- 
namska była szajką oszustów i rabusiów, 
którzy pod osłoną świetnych firm i szla- 
chetnych pozorów ograbiali naród, a jego 
przedstawicieli zarażali ohydnem zepsu- 
ciem. Był to bandytyzm wielkiego kalibru, 
rzezimieszkowstwo na ogromną skalę, 
które nie wyciąga portmonetek i nie kra- 


PUT PEPYTTLYPYŁELIDZITOA ER cj 


5s 1 dokona, bez omyłki, bez trudu, owszem, 
u nieśmiertelną chwałą i korzyścią dla 

"STRASZNY WYROK. Francji. Jego nazwisko, umieszczone na 
czelo spółki panamskiej, wystarczało za 

ME Ob wszelką rękojmię. Bogaci też i ubodzy 

otwierali swe kasy, wysypywali z garnków 
i pończoch oszczędności na koszta przeko- 


$ Fi yrok paryskiego sądu apeltcy jne- 
W, go, uznawszy dwu lu.essepsów, oj- | Puma SZYI amerykańskiej, wierząc, żo Wy- 
A ca i syna, Kiffla, Fontane'a i Cottu dane pieniądze wrócą donich obciążone so- 
Winnymi oszustwa i _ sprzeniewierzenia | Witymi zyskami, Bo przecie powierzono je 
sprawie panamskiej, skazał ich na kil- | lecssepsowi. O jogo synu i spólnikach 
toletnie więzienie. Nie będziemy zastuna- rzadko kto wiedzial, zw wszystkich wystar- 
| Wiali się nad tem, czy on jest zasadny, | ozal im stary Ferdynand, „wielki francuz.“ | dnie sum drobnych, ale zapomocą akcyj, 
ŚDrawiedliwy lub zbyt surowy, czy należy- L tego „wielkiego francuza,“ tego bohatera | syndykatów i innych sztuk kapitalizmu 
tlo odmierzył i ustopniował kurę wszyst- wieku, tego olbrzyma w ostatnich ograbia łatwowiernce masy z milionów. 


| 


| kim oskarżonym, czy wreszcie słusznie do- | Życia sąd wsadza do więzienia za oszustwo! Zwykle ten rabunek odbywa się pomyśl- 

ing} pp. Kontanca i Cottu — są to bo- Możnaby się nie dziwić jego wielbicielom, | nie, a jeśli mu jeszcze patronują słynne 
Wiem kwestye maloważne, a dla nas zu- 
-Pohio obojętne. My widzimy w tym wyro- 
U tylko jeden fakt doniosły: Ferdynand 


ją CPR z synem i Kitfel zostali skazani 
4 w 


gdyby na chwilę pomyśleli, że świat się | Imiona, może długo broić bezkarnie. Za- 
hypnotyzowane temi imionami społeczeń- 
stwo nie śmie wątpić o ich czystości, a gdy 
nawet ujrzy na niej plamy, woli zamknąć 
oczy, niż piętnować. Niewiele jest naro- 
dów, któreby postawiły pod pręgierzem 
Kiffłów i ILessepsów. 


przewraca do góry nogami. 

Nyn nie ojciec, ale w każdym razie syn 
wielkiego ojca, który na niego rzucał od- 
blaski swej aureoli. Zawsze to Lesseps, 
dziedzic nazwiska i sławy Ferdynanda. 
Chociażby mu nie dorósł, przez samo po- 
chodzenie nie był człowiekiem zwyczajnym, 
lecz najczystszej krwi aurystokratą chwa- 
ły, który cokolwiek robił, nie przypuszczał 
nigdy, że rząd z nim postąpi, jak z ordy- 
narnym szwindlarzem. 

A Kiffel! Imię jego stało się głośnem 
przez wieżę wystawową, ule jak szybko 
i daleko głośnem! Na calym obszarze cy- 
wilizacyi podziwiano jego geniusz, nasla- 


ięzienie jak najawyczajniejsi oszuści. 
zoba sobie uprzytomnić ich potęgę i sla- 
4 ażeby zrozumieć, jakim gromem jest 
|, "Ymierzona na nich kara. Ferdynand 

S80ps, twórca kanału Nuoeskiego, to 
"sg francuz,“ z którym może żaden 
FAA jego rodaków nie śmiuby się 

naé, Przez lat wiele był on dumą, chlu- 
a ozytom swojej ojczyzny i gdyby 

j vamo F 


Francya w wielu punktach gnije, a od- 
krycia w sprawie panamskioj wykazały 
tę zgniliznę szerzej i głębiej, niż przypusz- 
czano. Mimo to zachowała ona ze swej da- 
wnej natury pewną zdolność do czynów 
śmiałych i olśnicwających, do rozbijania 
karzącą ręką bożyszcz powszechnie czczo- 
nych, do stawiania szczytnych zasad po 
nad największymi ludźmi, Czynem takim 
jest wyrok na spółkę panamską. Nie prze- 
czymy, że byłoby rzeczą ludzką darować 
winę staremu lessepsowi, który zsuwa 
się do grobu, że może należałoby złagodzić 
karę młodemu i Kiffowi, ale sprawicdli- 
wość powinna była poprzedzić łaskę. Prze- 
dewszystkiem. należalo stwierdzić publicz- 
nie, że ci iudzie dopuścili się ciężkiego wy- 
stępku, że od odpowiedzialności nie ubez- 
pieczają ich ani zasługi, ani geniusz, ani 


a "OWE rancyę, którego ne swych synów 
z Yżej coni i szanuje,z pewnością wska- 
7: I » "SDÓJCZOR i wz - 
sipa 180. Po nad współczosnymi wzno 


R się jako kolos Rodyjski, któremu 


dowano go, nazywano twórcy nowej epoki 
w budownictwie. L on, ogarniając świat 
dumnym wzrokiem ze szczytu swej wieży, 
myślał zapewno o tem tylko, że ludzie za- 
wsze wydawać mu się będą mrowiskiem 
maleńkich robaczków, niezdolnych do- 
strzedz jego promiennej, w chmurach po- 
grążonej głowy. I oto sprowadzono go z tej 
wysokości i wsadzono do więzienia, jak 
najmizerniejszego z tych robaków. 


k. ay uogami okręty przepływały.“ 

Wało się, że ten czlowiek trzyma w rę- 
nion a ® ziemską i rozmyśla nad przerobie- 
s TS wedlug swych śmiałych, genial- 
ów, Towarzysz i przyjaciel mo- 
me; o |» Mocarzów władzy i siły pienię- 
, Ala 3 Przebywał ciągle na niedostępnych 
ego śmiertelntku wyżynach, do 


któr 
<tórych » | JW a: 
| % dołu ziomkowie jego wznosili 


AL: 


sława, że nie ma tak znakomitego czło- 
wioka, któremuby wolno było krzywdzić 
drugich. To właśnie zrobiono i to nadaje 
nielitościwemu wyrokowi sądu szczególną 
wzniosłość, Nie odbiera on praw miłosier- 
dziu, ale odbiera je bezczelnej niecnocie. 
Na takie wyroki zdobywały się czasem tyl- 
ko narody starożytne. 
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ladstone wniósł bil irlandzki śród 
pełnej Izby i natłoku ciekawych 
CASA na galeryach. Ząda on dla Irlan- 
dyi osobnego parlamentu, który ma się 
składać ze 100 członków Izby niższej i 48 
wyższej. Piorwsi będą wybierani na lat 5, 
drudzy na lat 8. Wicekról, stający po za 
parlamentem i stronnictwami, ma być mia- 


nowany na lat 6. Jego radę stanowić będzie ! 


tajny (dlaczego tajny?) komitot, rodzaj ga- 
binetu ministeryalnogo. W parlamencie 
angielskim uczestniczyć będzie 81 deputo- 
wanych irlandzkich, pozbawionych głosu 
w sprawach, dotyczących wyłącznie Anglii 
(stosunek bardzo elastyczny, gdyż każdą 
sprawę można naciągnąć na kopyto wspól- 
ne lub angielskie). Teraźnicjsza policy: 
w Lrlandyi zamieniona zostanie na naro- 
dową, podległy wicekrólowi. 

Oto są główne zarysy bilu według do- 
niesienia telegraficznego. Naturalnie gaze- 
ty konserwatywne wróżą mu niewątpliwy 
upadek, a liberalne — równie niewątpli- 
wy tryumf. Jak się zapowiadają jego lo- 
sy — mówiliśmy poprzednio. 

W Paryżu spadly prawie jednocześnie 
dwa gromy i oba oczyściły powietrze, mia- 
zmatami przesycone: jednym był wyrok 
w sprawie panamskiej a drugim mowa 
Cavaignaca. Człowiek ten, na którego teraz 
oczy zwróciła cała Francya, który stał się 


bohaterem, „mężem przyszłości” a według 
niektórych — następcą Carnota, wyrósł 


tak nagle, że aż zapewne sam się zdziwił 
swoją niespodziewaną wielkością. Nie zro- 
bił on bowiem nic więcej, tylko wypowie- 
dział w Izbio długą i ładną mowę, w której 
wykazał potrzebę moralnego odrodzenia 
się, powołania do steru państwa ludzi czy- 
stych i uwolnienia rządu z pod wpływu po- 
tęg tinansowych. Mowa ta nie zawierała 
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Wanda Grot-Bęczkowska. 


s MARYŚSKA.%* 
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| wyska zdala gospodarstwo starej 
s| krewniuczce ua opiekę, zabrala 
YA dzieci i poszla do chrzestych. 

Mijala właśnie karczmę, gdy szczęk bro- 
ni i halas ją powstrzymał. 

— Nowobrańców prowadzą — mówili 
chłopi. 

Dziowczyna drgnęła i obejrzala się. 

— A może Jędrek, możo on jest między 
nimi... Wytężyla wzrok na drogę. 

Mały oddział, z kilkunastu ludzi złożony, 
zbliżył się szybko. Wszyscy byli młodzi, 
głowy mieli zgolono i szare szynele. Posu- 
wali się automatycznie, Tylko jeden, który 
szedł na przedzie, z głową hardo podnie- 
sioną, patrzyl smiało i wesolo, a zamiast 


bladości, rumieńce krasiły mu smagłe lica. | 


PRAWDA. 


w sobie myśli nowych, nie byłu nawet ar- 
cydziełem oratorskiem, zrobiła jednak tak 
wielkie wrażenie, że ją kazano rozpowsze- 
chnić publicznie po całej Wrancyi. Jakiż 
w niej ton tak silnie podziałał? Ton szaro- 
go rachunku sumienia żywiołów dotych- 
czas rządzących i wezwanie do pokaty za 
grzechy. Pewnemi jej nutami gabinet uczuł 
się dotkniętym i podobno czeka tylko spo- 
sobności, ażeby zażądać dymisyi. Wtedy 
Cavaignac byłby powołany do utworzenia 
nowcgo ministeryum, do którego weszły 
by żywioły bardziej umiarkowane. Bądź co 
bądź, nad tym człowiekiem błysła gwiazda, 
u ponieważ wszyscy są owinięci w mrok, 
więc on mocno świcci. 

„Panamino* włoskie ślimaczy się na po- 
dobieństwo Panamy francuskiej. Ministro- 
wie Grimaldi i Lamora mają się podać do 
dymisyi, a ktoś z podejrzanych, czy uresz- 
towanych oświadczył, że gdyby chcial być 
szczerym, nikt Giolitticmu, prezesowi ga- 
binetu, nie podalby ręki. Za często jednak 
w tych brudnych sprawach powtarzają się 
takie pogróżki, ażeby do nich przywiązy- 
wać jakąś wagę. 

Po cichutku, nawet bez wiedzy reporte- 
rów, książę Ferdynand Koburski poślubił 
księżnę Maryę Burbon, córkę księcia Par- 
my, daleką kuzynkę dworu austryackiego. 
Ze względu na nieuznane stanowisko no- 
wożeńca małżeństwo jego nabiera szcze- 
gólnego znaczenia politycznego. Stawy Ko- 
burg, głowa rodu, zapewnia, że nic o niem 
nie wiedział. Aapewniać może, tylko nicel 
nie żąda, aby mu uwicrzono, 

Sekretarz stanu do spraw zagranicznych 
oświadczył w parłamencie niemieckim, że 
rokowania z Rosyą w sprawie traktatu 
handlowego nie zostały jeszcze ukończone 
iżenie wiadomo jeszcze, do jakiego do- 
prowadzą rezultatu. 


Komisya parlamentarna, obradująca nad 
projektem reformy wojskowej, pomnożyłu 
swe posiedzenia, ażeby dobrnąć do końca. 
Narodowo-liberalni, postępowcy i sycyal- 
no-demokraci złożyli wnioski, zastrzegą- 
jąco dwałetnią służbę, przyczem grupy te 
idą kolejno coraz dalej w swych wymaga- 
niach. Z tych wszakże wniosków, popra- 
wek isporów trudno jeszcze dociec, jaki 
los czeka ustawę w parlamencie, 


— AMA — 


On się nie smucil, nio żałował nikogo, jak 
towarzysze jogo. Zawsze marzył o tem, aby 
zobaczyć coś więcej przecie, niż Żelistow- 
skie jezioro. 

Dochodzili właśnie do karczmy, gdy Ma- 
ryska zabiegła im drogę. 

— Jędrek — lazyknęla, zobaczywszy 
idącego na przedzie chlopaka — Jędrek, 
kaj ty idziesz? Marnoście! Jak go to po- 
strzygli nieboraka. O mój Jędruś zlocisty!.. 
Radowalłu się żo go widzi a jednocześnie 
myśl o rozłyczeniu doprowadziła ją do roz- 
paczy. 

Chlopice spojrzał na nią z podełba i złość 
w nim zakipiała. Maryśka wyglądała teraz 
okropnie. Czarne kosmyki wlosów przyle- 
piły się stargano do bladego czoła, oczy 
patrzyły dziko, twarz byla zmięta, zesta- 
rzała. 

Jędrek wściekły był na nią. Dopicroż 
to będą naśmiewać się z niego towarzysze. 
Przecie wszyscy wiedzieli, że się miał żenić 
z Maryśką. O! to sobie dopiero galantą 
wybral dziowuchę taki szwarny parobek. 

Rekruci szeptać między sobą zaczęli, po- 
kazując ją palcami. 

— Maryś, dało się słyszyć wołanie. 
A kiedy nas na chrzciny poprosisz? 

Jędrek zęby ścisnął ze złości. 


BADAM 
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dt, Historyografla niemiecka wespółczeena. 


Ty znasz nasze Niemcy; zalste nie 
przestały dotąd być nleukształconemi. 


Reuchlin w liście do Afanitiusa. 


| ragiego dnia po wojnie, 1 wrześniu 
1872 r., na stronicach Revue des 
S deux Mondes pisat Fustel de Cou- 
langes: Od początku biežącogo stulecia 
pojmowali niemcy w sposób zaiste charak- 
terystyczny zadania nauki historycznej. 
Naród ten w dziedzinie erudycyi objawia 
te same właściwości, co i na polu walki. 
Posiada cierpliwość, występuje w zwar- 
tym szeregu, w poważnej liczbie, zach owu- 
je ściśle karność i przestrzega patryotyzmu. 
Ilistorycy jego tworzą zorganizowaną ar- 
mię. Można w niej odróżnić wodzów i żol- 
nierzy. Każdy nowy przybysz-rekrut staje 
tam po za swym dowódcą-mistrzem, pra- 
cujo z nim razem, dla niego przez dlugie 
lata pozostaje „bez imionia,* jak żolnierz. 
Umieją tam słucha, umieją utrzymać się 
na stanowisku ucznia; z czasem. i ten z0- 
stanie kapitanom, u dwudziestu innych bę- 
dzie pracowało dla niego. Stąd ta potęga 
nauki niemieckiej. Postępuje ona zupelnie 
tak, jak armia niemiecka; dzięki porząd- 
kowi, jedności dowództwa, dzięki stałości 
ruchów zbiorowych — burzy państwa i wy- 
grywa bitwy. Karność jest tam doskonała. 
Pracownicy idą w szeregach, tworzy pułki 
ioddziały. Każdy taki oddział ma swoje 
hasło, swój obowiązek, swoją misyę, swój 
cel. Wielki plan kampanii, niby plan szta- 
bu generalnego, jest nakreślony z góry. 
„Nzarwy* pionek erudycyi często nie wie, 
dokąd go prowadzą, to jednak nie prze- 
szkadzą mu postępować we wskazanym. 
kierunku. Niewiele będzie miał inicyaty wy 
i osobistej zasługi, ale za to żadna najdro- 
bniejsza nawet siła nie przepadnie, nie 
rozproszy się, żaden promyk nie zgaśnie. 
Ten wielki organizm działa pod wpływem 
magicznym jednej woli: jedno pulsuje 
w nim życie I dusza jedna... *). 


*) Rev. d, d, M, 1872,t V,odstr. 241, Z tej rozpra 
wy, z pracy historyka naszego J. Jarochowskieg" 

— Pocoś tu przyszła? — spyguł dziew- 
czynę. — Biegaj do domu. Na pośmiewi- 
sko ludzkioś tu zalazła, czy co? Wstydu za 
grosz nie masz, paskudnico. 

Twarz dziewczyny jak płótno zbielała 


Otworzyla usta, chciala coś powiedzieć... 


Karcz bolesny uwięził głos w gardle — mil- 
czała, Trwało to chwil parę. Pod wpływem 


naglej myśli zacisnęła usta, nasunęla chu- 


stkę głęboko na oczy, nie spojrzala już na 
Jędrka, odeszła, Zaczęła biedz szybko, tak 
szybko, że dech w piersi się jej zapierul. 


Jak nieprzytomna wpadła do starych Woj- 


ciechów, oddwu im chłopców i puściła się 
a powrotom do Rucianej Woli. Minęła 
dworskie pola, Wronikowską granicę i za- 
trzymała się dopiero wówczas, gdy droga 
w las zagłębiać się poczęła. 

Stanęła i odwrócila się. 


Raz jeszcze chciała pożegnać się z0 


wszystkiem, co opuszczała na zawsze. 


promieni na Zelisławskie jezioro, brylan- 


towemi iskiorkami rozpaliło ośnieżone ko- | 
rony drzew na kępie stojących i prześli= 
znęło się po wysokim kominie i słomia= 


nym dachu Błażejowej chaty. 
: ZOE EERE 
Dziewczyna odróżniła ją z łatwością od 
kilkudziesięciu innych. Tam przecież, poľ 


Zimowe słońco rzuciło kilka bladych 


No ar. 


I jaka to zasada nadaje crudycyi nie- 
mieckiej taką jednolitość? Miłość dla Nie- 
miec. My we Francyi, mówi dziś już nie- 
żyjący przewodnik nasz, twierdzimy, że 
nauka nie posiada ojczyzny. Niemcy — 
przeciwnie. „Fałsz to wierutny — pisze je- 
den z najpotężniejszych historyków nie- 
mieckich, von Giesebrecht — twierdzić, 
jakoby nauka nie miała ojczyzny i istnia- 
lu po za granicami kraju: nauka nie może 
być kosmopolityczną, musi być narodową, 
musi być niemiecką." Ojczyznę swoją poj- 
mują niemcy jako „Vaterland,“ jako zie- 
mię swych przodków; kochają więc prze- 
szłość, a przedowszystkiem ją szanują. 
Mówią o niej, jak o rzeczy świętej, ilenty- 
cznej z niemiecką. Tacyt — to dla nich 
Biblia, którą komentują, ale nie poddają 
pod rozbiór sceptyczny. Podziwiają nawet 
barbarzyństwo germańskie. Dzikie i grube 
legendy Nibelungów roztkliwiają ich. 

Uczoność francuska jest liberalną, nie- 
miecka — patryotyczną. Nie znaczy to je- 
dnak, ażeby wszyscy byli konserwatysta- 
mi. I oni również należą do obozu libera- 
łów. I oni „nienawidzą* większość instytu- 
cyj dawnego ustroju — tylko, żo zamiast 
swoich, wylewają tę żółć nienawiści nu ob- 
ce. Jeśli występują przeciwko feodalizmo- 
wi — mówią tylko o francuskim. Jeśli na- 
padają na absolutyzm. — widzą tylko Iu- 
dwika XIV. Kiedy mowa o nietoleran- 
cyi — pamiętają jedynie odwolanie edyk- 
tu Nantejskiego. Nie mogą zapomnieć za- 
dnemu narodowi, że kiedykolwiek namię- 
tnie oddawał się rozrywkom wojennym. 
Oburzenic wywołuje w nich każdy zdo- 
bywca, o ile nie jest... niemcem. Gieso- 
brecht bez żadnego skrupulu wyznaje, że 
epoką, którą najbardziej ukochał w dzio- 
jach, jest ta, „kiedy naród niomiecki, sil- 
ny jednością swoją pod berłem cesarzów, 
osiągnął najwyższy stopień potęgi, kiedy 
rozkazywał innym narodom, kiedy człowiek 
'asy niemieckiej znaczył najwięcej w świo- 
cie* *). Stąd też owa milość Gicsebrechta 
dla wieków średnich, kiedy armie niemie- 
ckie zalewały peryodycznie krwią niwy 
trancuskie, kiedy niosły pożogę do klasy- 
cznej Italii. Nio widzi on nie piękniejszego 
nad obraz cesarza niemieckiego w obozie 
na wzgórzacli Montmartre, albo nad inny 
obraz innego znowu cesarza niemieckiego, 


o Treitschkem w Ateneum, 1888, t. I, z Lavisse'a Pro- 
blèmes de l'enseignement national — czerpiemy większą 
część faktów, przytoczonych w artykule dzisiejszym, 
Inne źródła wskazane będą w dalszym clągu pracy. 

*) We włoskiej poezyi średniowiecznej nazywało się 


to „furor tedesco.“ 
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który zdobywa sobie w Rzymie koronę ce- 
sarską po trupach czterech tysięcy rzy- 
mian, poległych na moście św. Anioła. Ale 
nie może powstrzymać zgrozy swego „ucz- 
ciwego niemieckiego sumienia“ na wspo- 
mnieniec, że Henryk II, Richelieu, Lu- 
dwik XLV, fortyfikując Metz i Strasburg, 
starali się tamę położyć najazdom niemie- 
ckim. Nic może darować, że znalazł się 
śmiałek, który im wzbronił „rozkazywania 
innym narodom,* Toć to „mania bellicosa* 
bronić się przeciwko nim; toć znaczy być 
„adobywcąy* — wzbraniając im  „adoby- 
wać.“ 

Nauka nie jest w Niemczech celem sa- 
ma przez się; jest środkiem tylko. Po za 
nauką niemiec widzi swą ojczyznę; uczeni 
są tam patryotami. Interes niemiecki— oto 
cel wszystkiej, nicznającej zmęczenia pra- 
cy. Niemiec jest przedewszystkiem czło- 
wiekiem praktycznym; chce, ażeby erudy- 
cya jego przydała się na coś, ażeby umiała 
bić, zwyciężać. Przedewszystkiem zaś na- 
leży, ażeby nauka postępowala zgodnie 
z kierunkiem narodowych ambicyj, zgo- 
dnie z pożądaniami i „nienawiścią“ naro- 
du. Jośli naród pożąda Alzacyi i Lotaryn- 
gii, to nauka musi uważać je za niemieckio 
ziemie na dwadzieścia lat przed faktycz- 


nem zdobyciem ich przez oręż niemiecki, | 


Zanim zawładną Niemcy Ilolandyą, nauka 
ich dowodzi już dzisiaj, że holendrzy — to 
niemcy, 

Podziwiając siebie, tradno jest podzi- 
wiać innych. Zrozaumiemy więc łatwo, że 
uczeni niemieccy surowo sądzą, cudzoziem- 
ców. Trzoba im oddać sprawiedliwość, żo 
umieją segregować narody. „ich krytyka 
historyczna jest dość jasnowidząca, ażeby 
oburzać się na tych jedynie, którzy byli 
wrogami Niemiec. W starożytności chę- 
tnie darzą pochwałami hellenów, jakkol- 
wiek spieszą dodać, że „grecy nigdy nie 
posiadali poczucia poczyi w tak wysokim 
stopniu, jak rasa niemiecka.* Mniej już 
wspaniałomyślni są względom Rzymu, któ- 
ry opóźnił najazd hord germańskich 
iw wiekach średnich odważył się stuwić 
czoło bezbożnym cesarzom. Dzisiaj chwalą 
holendrów i anglików, uznając ich jako 
swoich i napadając przytem na tych tylko 
królów angielskich, którzy byli w sojuszu 
z Francyą. Szczególnie jednak niełaskawi 
są na Francyę i na Polskę. Tutaj erudycya 
ich jest bezlitosną. ł)owodzą czarno na 
białem, że oba to narody powinny być nic- 
nawidzone, że ich charakter narodowy był 
zawsze tylko ambicyą, lekkomyślnością, 
sprosnością obyczajów, brakiem karności, 
zepsuciem, że od wieków były uosobie- 
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niem kłótni, wiarołomstwa, rozpusty, że 
istnienie ich jest niebezpieczeństwem dla 
curopejskicgo rozwoju i moralności, że, 
słowem, jeden z nich zasłużył na śmierć 
polityczną, drugi zasługuje na nią obecnie, 
rzecz powna na korzyść orła pruskiego.* 
(Tamże, s. 24/—8). 

Tak uprawiana historya jest jednocze- 
śnie orężem w rękach rządu i poprostu 
siłą wojenną, na którą liczyć można i na 
której polegać należy. Wewnątrz państwa 
nakazuje milezenie wszystkim partyom po- 
litycznym, niszczy wszelką opozycyę, stwa- 
rza centralizacyę moralną równie silną, jak 
administracyjna. 

Rozumie się, że były czasy inne dawniej, 
bardzo dawno... I nanka historyczna nie- 
miecka przechodziła kiedyś romantyzm, 
czas uniesień, zachwytów miłosnych się- 
gających, jak zwykle, dalej, niż idą kopce 
graniczne ziemi ojczystej. Były to czasy, 
kiedy Schlosser, Raumer, Rotteck umieli 
cenić prawdziwą enotę i hohaterstwo isto- 
tne, kiedy wypowiadano śmiało oburzenie 
sumienia „ludzkiego* (dzisiaj mówi się 
niemicckiego) na deptanie prawd etycz- 
nych i zasad. W jaki sposób rozwijała się 
taka „naturalna* ewolucya w sumieniu 
uczonego niemieckiego, staraliśmy się wy- 

kazać poprzednio, w niewielkiej wzmiance 
o Jheringu, ścisle jednak myślą przewo- 
dnią związanej z artykułem dzisiejszym. 
Czytelnik więc uwolni nas chyba łaskawie 
od opowiadania tych smutnych faktów. 
Zaznaczymy tylko, że Raumer, który był 
może „ostatnim mohikaninem* takiej hi- 
storiografii, któremu niemcy zarzucali zaw- 
sze „chłodny objektywizm,* „niechęć do 
entuzyazmowania czytelników,“ który mi- 
mo to potrafił aż do ostatniej chwili utrzy- 
mać się na wysokości wysokiego powołu- 
nia historyka i człowieka. Przypomnimy 
tylko jogo wizytę w Poznaniu, na krótko 
przed śmiercią. I on jednak był już „pru- 
skim historykiem państwowym, a to na- 
kłada już pewne, dosyć delikatnej natury 
zobowiązania, I tutaj, być może, szukać na- 
leży przyczyny wstrzymywania się od sądu 

i zadawalania się tylko urtystycznie rzeź- 

bionem, plastycznem przedstawieniem fak- 

tu historycznego. Jarochowski nazywa to 

„w metodzie historyografii niemieckiej 

pochyłością, która przecież ze względu na 

kroczącego po nioj mistrza nie przedsta- 
wiała się ze strony zbyt ujemnej.“ Zamiast 
etyki — estetyka. 

Można stopniowo, krok za krokiem wy- 
kazać na przykładach poważnych tę zmia- 
nę w „metodzie,“ w przekonaniach i su- 
mieniu uczonych niemieckich. Posluchaj- 


tym dachom słomianym, urodziła się, wzro- 
sła, tam poznała Jędrka, gdy od tatula 
gniadą klacz kupował, tam matus tuliła ją 
do serca i cieszyła się, jak wydawszy za 
mąż swoje jagódki, wnukami radować się 
będzie. I oto Bóg ich tak srodze pokaral. 
I za co?.. Jeden zły człowiek do chałupy 
wszedł i zburzył wszystko. 

Dziewczyna trząść się zaczęła, jak w fe- 
brze. Zęby z głośnym stukiem uderzały je- 
_ dne o drugie, po twarzy ciekły łzy, ciężkie, 

krwawe, lzy opłakująco wszystko, co ko- 
chała i co utraciła na zawsze. 

— Gdzio ja pójdę, kaj się obrócę... sama 
jedna na świecie, nieszczęśliwa! Już mi nie 
żyć z tym wstydem — łkała żałośnie — nio 
iść między ludzi! Po co bym miała po pró- 
żnicy gębę psować, mówiąc, com niewinna, 
kiedy nikt mi nie uwicerzy!.. 

Ocierala z łez oczy i wytężała je, jakby 
wbić sobic chciała w pamięć i to jezioro, 
i kępę, i to chatę własną. 

Środkiem przez pola biegło ku niej czar- 
ne jakieś stworzenie. Wzrok dziewczyny 
obojętnic z początku zatrzymał się na 
niem, potem coś, jakby radość w tych spła- 
kanych zajaśniało oczach. 

— Morus, marnik... szepnęła. Toé on za 
mną tak goni, Chodz, chodź... wolała, 


R. 


Psisko z wywieszonym językiem. do nóg 
jej przypadło. Zziajane, zmęczone, podnio- 
sło ku niej mądre, bure slepic i nie potrze- 
bowało słów, aby zrozumiała dziewczyna, 
że to psie serce wiernem jej zostalo i nie 
zapomniało, jak niegdyś nakarmila głod- 
nego. 

Złagodziło to jej ból sieroctwa i znoś- 
niejszą, uczyniło chwilę pożegnania, 

— Chodź Morus — rzekła — lżej nam 
razem będzie. Pogłaskala psa, który zwol- 
na powlókł się za nią. 

$ pa 
* 

W Ruciane) Woli spotkała Jẹ burza. 
Tylko nie ta, co grzmotem, błyskawicą 
i doszczem spada na ziemię, ale stokroć 
gorsza — burza kułaków, słów obelżywych 
i kłujących docinków. 

Krzyczala gospodyni, krzyczała poko- 
jówka, szturgali chłopaki, którzy za nieo- 
bocną, robić musieli, krzyczałw wreszcie 
dziedziczka zw samowolne przedłużenie 
udzielonego pozwolenia. Maryśka stała jak 
ogłuszoma, nie usprawiedliwiała się nawet. 
Ocknęła się wtedy dopiero, gdy gospodyni 
zostawiwszy ślad pięciu palców na policzku 
biednej dziewczyny, kazała jej zbierać ma- 
natki i wynosić się co prędzej ze dworu. 


— Won mi, ty ladacznico — krzyczała 

zaperzona. Włóczyć ci się zachciało, to się 

| włócz, ale w porządnym dworze miejsca nio 

masz. Won, obieżyświecie i to natychmiast! 
Już ja wiem, cos ty za jedna! 

Maryśka bez słowa odpowiedzi odwró- 
cila się i wyszła. W komórce za kreden- 
sem miala swoje rzeczy. Zwinęła szybko 
węzelek i głodna, zmęczona puścila się 
znów w drogę. Za bramą odetchnęła swo- 
bodniej i otarla spocone czolo. W my- 
slach jej powstał chaos. 

Za co ją gospodyni w pysk trzasnęła?.. 
Czy za to, że jej matula umarli i musiala 
być przecie na pochowku i w chalupie ja- 
kiś ład zrobić i chłopaków oddać?,. Cóż ona 
winna? Szturgali ją, popychali, krzyczeli, 
że latawica, że za chlopami goni. A toć 
przecie wszystko nieprawda. O rety, rety! 
A to wszystko bez tego Walka rozbójnika 
ona cierpi teraz... 

— Bodaj go Bóg pokaral! 

Tentent galopującego koniu ozwał się 
blizko. Dziewczyna z drogi się usunęła. 

Pan Fonsio wracał z polowania. Nie 
wiadomo: na kuropatwy, czy zające, lub na 
inną ponętniejszą zwierzynę, której upolo- 
wać nie potrafil. 

Zły był Klątwa jakaś wisiala mu na 


| ustach i miał już poczęstować nią dziew- 
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my K. Jarochowskiego. „Najcharaktery- 
styczniejszym wyrazem owej dążności 
miał się stać profesor Jan Droysen w „Ili- 
storyi polityki pruskiej.“ Był to człowiek 
niewątpliwie obfitego zasobu nauki, korzy- 
stal z plonu przystępnych sobie archiwów 
pruskich, ale zużył je w kierunku tak je- 
dnostronnym, tak bezmyślnie często i nie- 
pamiętnie idealizującym politykę pruską 
tam i wtedy nawet, gdzici kiedy wchodziła 
w wyraźny zatarg z interesem niemieckim, 
że prawda historyczna traciła najzupełniej 
wszelkie swe prawa.“ Mimo to Droyscu 
był mężem wysokiej nauki i mógł budzić 
poważanie w swym przeciwniku. I on był 
„historyografem państwa.“ Po nim tytuł 
ten otrzymał Ranke — po Rankem znako- 
mity badacz średniowiecza uiemioekiego 
Waitz. Pomarli oni jeden za drugim a o- 
próżnione miejsce „zdobyl“ Treitschke. 
Publicysta, bądź co bądź, zdolny rzucił — 
jak się to często zdarza — zawód, do któ- 
rego stworzyła go natura i wola} szukać 
prawdziwej „karyery* gdzieindziej. Jako 
historyk, Troitschke „publicystycznym wẹ- 
chem“ wiedziony przeczuł znakomicie, ko- 
mu na usługę oddać swą wiedzę, swe idca- 
ły, pragnienia najgorętsze, swe sumienie. 
Często już dawniej w „Essays“ powtarzał, 
że „pojęcie prawdy jest zawsze subjekty- 
wne.“ Zresztą przecie obowiązkiem jest 
służyć tym, do których należy przyszłość— 
Prusom. W tym samym czasie, nie głosząc 
jeszcze swej dla nich „miłości“, Treitschke 
rozpoczął przedowszystkiem od zaznacze- 
nia dwu „zasadniczych, zupełnie natural- 
nych“ nienawiści: dla ojczyzny swej, Sakso- 
nii idla Austryi. W Preussische Jahróiicher, 
czasopiśmie, które rozpoczął w tym czasie 
wydawać do współki z narodowo-liberal- 
nym publicystą Wehrenpfennigiem, doma- 
gal się zagłady Saksonii tak namiętnie, że 
ojciec jego, generał saski, zmuszony był pu- 
blicznie zerwać z nim wszelkie stosunki. 
Austryi nienawidził Treitschke równio 
silnie. „Nie należy się łączyć z politycznym 
trapem!'*—wołał (Mit einem politischen Ca- 
daver verbiindet man sich nicht!). Zazna- 
czyć należy, że nie przeszkodziło mu to zu- 
pełnio dzisiaj wobec przymierza prusko-au- 
stryackiego czcić Austryvi pobożnie i szcze- 
rze. Królewski rząd w Berlinie poznał się 
nader szybko na młodym proroku wielko- 
ści pruskiej. Katedra w FTleildelbergu, a na- 
stępnie w Berlinie i urząd „historyografa 
puskiego* — były nagrodami za przeszłe 
i przyszłe usługi. Na stanowisku agenta 
polityki pruskiej wytrwaul przez długie 
lata: myśl historyka biegła zawsze wązką 
krętą ścieżyną obok gościńca polityki Bis- 
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marka. Nie potrzebował się też liczyć z ni- 
czem: dzisiaj oskarżał profesorów ckono- 
mii politycznej za ich wrzekomy socya- 
lizm, jutro niecił zawiści rasowo i bronił 
antisemityzmu. Wreszcie jako koronę całej 
swej działalności, zaczął od r. 1879 wyda- 
wać: Dzieje Niemiec w XIX stuleciu, dzieło 
wielkie, obliczone początkowo na pięć to- 
mów. Zaznaczymy tylko stanowisko auto- 
'a. „Kto dzisiaj — według niego — za po- 
mocą obrazu epoki XVII i XVIII ww. 
chce uświadomić zrozumienie teraźniejszości, 
powinien wyprowadzić na pierwszy płan 
wownętrzny rozwój państwa pruskiego.“ 
Z tego oto stanowiska przekrzywienia, jak 
mówi Jarochowski, dziejowej prawdy, fak- 
tów, fizyonomii wypadków, ludzi, akcyi 
politycznych w interesie ideałów bardzo 
nieidealnej wartosci“ — traktowane są 
dzioje wszechwładztwa Prus, lżony Napo- 
leon (ein Gauner — oszust i złodziej), wy- 
klęci Heine i Boerne za ich „liberalizm 
semicki* i za to mianowicie, że zatruli du- 
cha niemieckiego pożądaniem wolności 
i francuzomanią wogóle. 


(D. n.). 
S. Posner. 
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Berlin, 10 lutego. 
(Herman Bahr). 


yć może z nikogo tyle nie szydzo- 
Y w czasopismach i czasopisemkach, 
ZZA] w kawiarniach i przy stołach z ku- 
flami piwa, jak z Hermana Bahra. „Każdy 
scribifax maluczki, któremu jakieś zrzą- 
dzenie losu włożyło do ręki pióro dzicnni- 
karskie, ośmielał się z równą nieświadomo- 
ścią, jak bozczelnościąy obwieszczać łatwo- 
wiornym czytelnikom, że owa osobistość 
jost skończonym krzykaczem, pozującym 
jedynie i czyniącym hałas.“ Ustęp ten, wy- 
jety z pracy pewnego krytyka, osobistego 
przyjaciela Bahru, a człowieka, jeśli mnie 
wrażenie osobiste nie zawodzi, pokrewnej 
natury i w sądach swoich zanadto kieru- 
jącego się osobistemi sympatyami, posia- 
da tę zaletę, iż odrazu poznujamia nas z od- 
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mienuemi zdaniami, krążącemi o tym pi- 
sarzu. Zaiste trudno spotkać bardziej róż- 
norodne poglądy. Jedni w całem życiu 
Bahra widzą, jedynie drgania organizmu 
histerycznego, który miotu się i wściek: 


w literaturze — bez żadnej siły i orygi- 


nalności twórczej, swoje upodobania arty- 
styczno zmienia jak rozkapryszóna ele- 
gantka rękawiczigi, a posiada tylko jedną 
żądzę: zmuszania ludzi do uwagi, chociażby 
szyderczej. Wobec innych uchodzi on za 
bardzo wielką siłę artystyczną, której naj- 
gorszym występkiem jest to, że posiada 
talent istotny, a co więcej odwagę wystę- 
powania przeciwko szablonowi klik oste- 
tycznych i szukania wciąż nowych dróg, 
oraz zrywania z dawnymi przyjaciolmi 
i kotoryami. 

Pisarz ten bezwarunkowo przedstawia 
osobistość nader interesującą, jako wy- 
śmienity okaz tegoczesnego świata arty- 
stycznego — tego samego, który zrodził 
symbolistów francuskich oraz impresyo- 
nizm. barw w sztuce malarskiej. Niektórzy 
nsilują wytłomaczyć jego charakter tem, 
że jest on dzieckiem życia austryackiego. 
Istotnie, każdy poddany pruski, nawet je- 
żeli przywdzicje niekiedy skórę jednego 
z członków partyi spoleczno-lemokratycz- 
nej, rzadko ściera z siebie warstwy uczu- 
ciowo-emecyonalne, które na nim osadza 
atmosfera formalizmu  biurokratycznego 
i sztywności koszarowej. W Anstryi nie 
działu ona tak silnie. Jednak nie w wol- 
niejszym powiewie tamtejszego powietrza 
należy szukać klucza do kapryśnej i nio- 
statecznej natury Bahra. Przyznam się, że 
gdyby mi kazano wyszukać jakąś postać 
wśród togoczesnej twórczości artystycznej, 
która by była wcieloniem owych tempera- 
mentów, jakie wytworzył nowoczesny 
zgiełk gorączkowy miast wielkich — tom- 
poramentów, lubujących się nio w zdro- 
wem zaspokojeniu miłości, aleo w róż- 
nych dodatkach i wstępach do niej, two- 
rzących nie dla rozkoszy tworzeniu, alo 
ponieważ lakną ciekawych gawiedzi i wi- 
doku ust rozwartych, wybrałbym bez waha- 
nia Bahra. Kąpiąc się w rozmowach z „to- 
warzyszami* pośród demokracyi społecz- 
nej i szukając rozrywek w knajpach róż- 
nych kółek i klubów, goniąc za różnorod- 
nością użycia na bruku bulwarów pary- 
skich i salonów wiedeńskich, pozostał on 
zawsze samym sobą, tj. istotą, łaknącz 
wciąż nowych wrażeń, wierzącą w nie ja- 
ko w ewangelię dzisiaj i odrzucającą je ju- 
tro, skłonną w danej chwili do poświęce- 
nia formy dla myśli, aby niebawem po- 
święcić trość wszelką dla popisania się 


czynę, gdy się odwróciła i poznał Maryśkę. 
Wnet konia zatrzymał. 

— A gdzie to idziesz z węzelkiem? — py- 
ta. — Słyszałem, żeś kilka dni bez pozwo- 
lenia hulała gdzieś po świecie. Za chłopca- 
mi podobno?.. Taka to twoja cnota? A mnie 
toś się tknąć nio dała, pamiętasz? 

Milczała. Co z nim gadać. Niech ino 
przejedzie, żeby przejść mogła. 

Ale pan Fonsio nie ustępował tak łatwo. 
Zeskoczył z konia i podszedł do dziew- 
czyny. 

— Czemu nic nie gadasz? — pyta, głasz- 
cze ją po twarzy. (rdzieżto idziesz pod 
wieczór? A możeś ty na mnie czekała, co? 
Twarda z ciebie dziewucha. Tylem razy 
cię prosił, żebyś przyszła do mnie posłużyć, 
nie chciałas.. Byłbym ci korale kupił 
i chustkę jedwabną... A ładnie by ci było 
w korulach, prawda? 

Objął ją w pół i chcial pocałować. Odep- 
chnęła go ze wstrętem. 

— Idż pan do djabla! — krzyknęła roz- 
gniewana. A nie dotykaj się mnie, bo cię 
tak schwycę zębami, że aż ci krew pocie- 
knie. Psie dusze i pany takie! Wstydu 
za grosz nie mają, sumienia nie mają... 
Pyta, kaj idę... W świat idę, bo mnie dzie- 
dziczka wygnali, jeść nie dali, na nockę 


wypędzili niby psa. Ostajta z djabłem mar- 
noście! — pogroziła ręką w stronę dworu. 
Boga wam nio trza, pogany... Ostajta z dja- 
błem!.. 

Skoczyła przez rów i jak wicher pognała 
w pole. 

Morus biegł za nią. W tem rozlogł się 
strzał... Biedny psiak przewrócił się w bru- 
zdę. Maryška jak szalona przypadła do 
niego. Pies chciał się podnieść, ale strzał 
zręczna snać skierowała ręka. Zaskomilał 
żałośnie, polizuł językiem pochyloną nad 
sobą twarz Maryski, rozdzierująco smutne 
burych oczów wejrzenie utkwił w jej wzro- 
ku, drgnął całem ciałem, krwawa piana 
z gęby mu pociekła... już nio żył, 

Dziewczyna podniosła się boz lzy, bez 
jęku. Poglaskała go... głaskała długo, pic- 
szczotliwie, najczulsze dając mu nazwy, 
pochyliła się wreszcie i pocałowała. 

Z suchych jej źrenie spadła łza, jedna 
tylko wielka łza, a wraz z nią pękła struna 
jakaś w sercu dziewczyny z sinych ust 
straszno wybiegło przekleństwo!.. 


e 
Noc byla. 
Niebo, zaciągnięte chmurami, niby ki- 
rem obleklo ziemię suchą, gorącą, popęka- 


ną od słonecznych promieni, nieodwilżoną 
deszczem od kilku tygodni. Czuć było bu- 
rzę, zbliżającą się powoli na czarnych 
skrzydłach chmur, dającą znać o sobie da- 
lekim, jakby podziemnym hukiem. 


„ Cos kotłowało się tam w niebiosach. 
Ńcierały się jakieś wojownicze potęgi... 
Grzmot zbliżał się coraz bardziej, oślepia- 
jące światło błyskawie towarzyszyło mu. 
Jak ogniste węże zapalały się ono wśród 
chmur czarnych, skłębionych juk morskie 
bałwany, zapalaly się i gasły, a ciemność 
pozostawialy po sobie większą jeszcze, 


Przez łąkę ku jezioru mknęła jakaś po- 
stać tak szybko, jakby ją paliła sucha tra- 
wa, którą deptały bose jej stopy. Bieglw 
w kierunku kępy owej, co się na łące roz- 
siadła i na tle czarnego nieba rysowała się 
w oddali, sama czarna, tajemnicza... 

Wtem, jak zwiastun złej wieści, wicher 
zaszumiał złowrogo. Przelociał przez pole, 
zaszeleścił trawą suchą na laeo i wpadl na 
kopę. Siad} na wierzchołkach drzew, za- 
trząsł potężnymi konarami, strącił zeschłe 
liście i poleciał na jezioro. Ciemne nurty 
musnąt niby lekko, a jednak zburzył wo- 
dno odmęty i spokojne, martwo prawie je- 
zioro zakotlowało się, zakipialo. Bałwany 
rozpoczęły dzikieejakieś pląsy. 
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znajomością żargonu brukowego, w któ- 
rym splotły się dowcipy półświatka, mo- 
wa kryminalistów i wykrzykniki heter. 
Przeszłość i terażniejszość nie wiążą się 
u Bahra pomiędzy sobą, ale każda epoka 
twórczości stanowi coś odrębnego, całem 
swojem jestestwem wrogiego dążnościom 
i marzeniom wczorajszym. Kulturgigerl — 
tak ktoś go ochrzcił. 

Przyjrzyjmy się jego działalności lite- 
ruckiej. Jako szesnastoletnicgo wyrostka 
widzimy go przed laty dziesięciu w semi- 
naryum ckonomicznem znanego A. Wa- 
gnera, gdzie zdobywa uczucia i poglądy, 
których rozsadnikiem jest ta „szkoła,“ 
mianowicie nienawiść do plutokracyi ży- 
dowskiej i ideał monarchii społeczno- 
chrześcianskej, będącej dalszem ogniwem 
gabinetowej idei hohenzollerskiej, Ten 
okres hypnozy untisemickiej trwa bardzo 
krótko. OÓwezesna epoka wyuzdanej samo- 
woli Bismarka byłu również chwilą nader 
silnego ruchu opozycyjnego, do którego 
młodzież mieszczańska garnęła się masowo, 
aby niebawom dać początek rokoszowi li- 
teratów, „niemcom najmłodszym“ i „mło- 
dym,“ z partyi „niezależnej indywiduali- 
stów.“ Fala ta unosi też wrażliwego Bah- 
ra, który z wielbiciela demagogii biurokra- 
tyczno-autisemickiej staje się krańcowym 
demokratą, marzącym o przewróceniu spo- 
łeczeństwa do góry nogami. W ośmnastyrm 
roku życia pisze odpowiedź na znany pam- 
flot Schattego, a rzecz ta, mimo wielu 
stron słabych, stoi wyżej, niż broszura wy- 
szkolonego mandaryna nauki ekonomicz- 
nej. Atoli w Bahrze nurtuje coś innego — 
pociąg ku twórczości artystycznej, która 
nie pozwala mu zatonąć w wiedzy i pcha 
go na inne pole. Ilypnotyzerem w tym ra- 
zie był Ibsen, pod którego wpływem zro- 
dziły się „Nowi ludzie,* wielce przypomi- 
nający Widma poety skandynawskiego. 
Dźwięczy tu już akord rozbratu z rolą par- 
tyjnego towarzysza i chęć rzucenia się 
w morze użycia indywidualnego — musi- 
my bowiem zaznaczyć, ż0 wszystkie utwo- 
ry Bahra są w gruncie rzeczy nawskroś 
natury autobiograticznej, spowiedzią z włas- 
nych celów i pożądań. „Nowi ludzie" mia- 
ły dowieść słuszności twierdzenia, że pod 
osłoną szumnych frazesów nawet u osób 
»wyzwolonych* drgają popędy wyszydza- 
ne. Widzimy taką parę wolnych duchów, 
0n — zgoła swobodny od oków tradycyj- 
nej etyki, ona — tylko rozumująca, Boha- 
erzy żyją w małżoństwie dzikiem, co wciąż 
Wywołuje rumieniec wstydu na twarzy 
Anny i przyprawia ojca jej o śmierć. Za- 
strzegli sobie, że związek między nimi u- 


stanie z chwilą, kiedy uczucie wzajemne 
zniknie. Jerzy spotyka na ulicy dziewezy- 
nę upadłą, ocala ją od swawoli podpitych 
filarów społeczeństwa i daje przytułek 
w swoim domu. Awolna pomiędzy nim 
a dawną nierządnicą, która w nowem oto- 
czeniu szlachetnieje, choć nigdy nie wy- 
zbywa się naleciałości dawnego trybu ży- 
cia, wyrasta uczucie silniejsze, wzmacnia- 
ne przez to, że Jadwiga umie odnaleźć 
w duszy bohatera zamierzchie upodobania 
z czasów dzieciństwa ku obrzędom ro- 
dzinno=religijnym. Anna, miotana zazdro- 
ścią, zapomina o głoszonych zasadach, 
a namiętność posuwa tak daleko, iż z re- 
wolwerem w ręku gotowa bronić rzeko- 
mych praw swoich do mężczyzny. Ostate- 
cznie zakochana para wyjeżdża do Szwaj- 
caryi, gdzie ukołysany szczęściem osobi- 
stem Jerzy zapomina o utworze swoim 
„W służbie ludzkości” i pije z kielicha mi- 
łości. Trwa to jednak niedługo. (adzieś, 
podczas wycieczki, spotyka jednego ze swo- 
ich wielbicieli. Zamiast dwojga mamy tro- 
je pospołu żyjących, u później znowu dwo- 
je, bo główny bohater zostaje wyrugowy- 
wany. Atoli jest on istotnym nowym czło- 
wiekiem, uznaje bowiem, że powinien się 
usunąć, a ponieważ niema siły przenieść 
rozstania, odbiera sobie życie. Utwór ten 
jest kazaniem dramatycznem. Za swoim 
bohaterem, któremu w uściskach Anny 
każo zapomnieć o rojeniach społecznych, 
podąża niebawem i sam artysta. Dziwne 
wpomnienie pozostało z owych czasów 
u demokracyi społecznej i u Bahra. Przy- 
jaciele tego ostatniego, owe ćmy literackie, 
które przez czas pewien bujały dokoła za- 
rzewia społeczno-dlemokratycznego, z prze- 
kąsem i ironią źle ukrywaną odzywają się 
o owych chwilach, kiedy „wśród dymu cy- 
gari wyziewów alkoholu w otoczeniu knaj- 
powem rozwiązywał zagadnienia tegocze- 
sne w godzinie duchów.“ Druga strona za- 
chowuje się bezstronniej, mówiąc, że sąd 
o Bahrze, jako artyście, należy do arty- 
stów; o towarzyszu broni zaś nadmienia, że 
był on z liczby owych Katylin mieszczań- 
skiego pochodzenia, którzy w upojeniu 
młodzieńczo-histerycznem sądzili, że dość 
im zejść z wyżyn swego stanowiska spo- 
łecznego i kilka wieczorów spędzić wśród 
spracowanych tłamów,ażcby w nagrodę za 
taką ofiarę wystawiono im ołtarze i ogło- 
szono za proroków. Bądź eo bądź, w trzy 
lata po odpowiedzi Schäffemu z pod pió- 
ra Bahra wyszedł pamfłet-dlramat przeciw- 
ko niedawnym jeszcze „towarzyszom.“ 
Zrywa on z siebie stanowczo szatę wczo- 
rajszą i przywdziewa inną — wroga ludu, 


poświęcając utwór swój Ibsenowi. Boha- 
terem „Wielkiego grzechu“ jest niejaki 
Heyden, umysł niby nawskroś samodzie|- 
ny, ale naiwny, dający się złapać w sieci 
jednej z partyj opozycyjnych. Pełen zapału, 
pogrąża się w życiu politycznem, a naj- 
mniejsza sprawa obchodzi go mocno. Na 
jednem zgromadzeniu ma mowę namiętną, 
w której bez ogródki wypowiada ostateczne 
cele i drogi swojego stronnictwa, locz ku 
wielkiemu zdziwieniu nie doznaje popar- 
cia, co więcej, spotyka wrogie usposobienia 
u wspóltowarzyszów. To go jątrzy. Mowa 
z przociwrządowej zamienia się na filipikę 
przeciwko opozycyi, o której wypowiada 
zdanie, że jost po tysiąc razy gorszą, obłu- 
dnicjszą i nicbezpieczniejszą, aniżoli naj- 
brutalniejsza władza. A kiedy ktos mu 
przypomina, że obraża on swojem przemó- 
wieniem lud, Heyden ogłasza niedawne 
swoje bożyszcze za podłą guwiedź, podo- 
bnie tchórzliwe, jak i sprzedajni wodzowie. 
za hałasującą ciżbę obszarpańców ulicz- 
nych, chowujących się w dziury, skoro za- 
świśnio szpieruta. Ostatecznie dostaje się 
do więzienia. Kiedy przybywa po odsie- 
dzenie kary, żona odwraca się odeń jako 
od skazańca; wtedy on dusi ją własnemi 
rękami. Gdy w ostatnim akcie dawni 
współtowarzysze polityczni urządzają orgię 
z kobietami, wpada Heyden, który zbiegł 
z domu waryatów. Przed bawiącym się 
tłumem wyznaje swoje grzechy, a raczej 
jeden wielki, że chciał walczyć za prawdę... 
Wraz ztym utworem kończy się w życiu 
Bahra okres Wedtsehmerzu społecznego— 
przemógł on go zupołnie i nazawsze, » tak 
zupełnie, że w utworach późniejszych na- 
wet na myśl mu nie przyjdzie rzucić ka- 
mioniem w kierunku przeszłości i wspo- 
mnieć o niej. Z widowni swoich studyów 
i rojeń społecznych ucieka on na'łono 
zgiełku paryskiego, gdzie w atmosferze 
bulwarów pisze krytyki i obwieszeza dal- 
sze swoje — Uederwindungen, konczące 
się na zerwaniu z naturalizmem i pewnem 
kokietowaniu z symbolistami i dekadenta- 
mi. Zasługuje na uwagę „Dobra szkoła,“ 
utwór, który powstał z wrażeń bruku pa- 
ryskiego. Jest to biografia malarza nie- 
mieckiego, wyrzuconego na bulwary nad- 
sekwańskie, który marzy o stworzeniu no- 
wej epoki w zakresie swojej sztuki i uwa- 
ża siebie za wybrańca. Atoli kiedy poszu- 
kuje natchnienia we włóczędze po Paryżu, 
poznaje jakąś dziewczynę. Pożycie z nią— 
opis nieustającej orgii cielesnej we dwoje, 
podniecania przytępionych nadużyciem mi- 
łosnem zmysłów i wreszcie ostatecznego 
znudzenia — stanowi niemal główną treść 


Spiesząca przez łąkę kobieta dobiegła 
kępy i nad brzeg jeziora wypadła. Stanęła. 
Zawiniątko jakieś położyła na trawie... 
Błyskawica chmurę rozdarła... światło ob- 
lało stojącą u bwsogu. Czarne włosy roz- 
Wiane igrały z wiatrem, ręce szarpały ko- 
Szulę na piersiach zapiętą, oczy patrzyły 
ziko: to na niebo czarne, to na mętną toń 
Jeziora, Wśród szumu wichru ozwało się 
kwilenie dzieciny, drżące, niepewne... Kwi- 
eme owo dobywało się z białej płachty, 

tóra na brzegu lożała. Kobieta zatrzęsła 
SIę, opuściła rękę, jakby podjąć chciała 
Piachtę, ogrzać dziecinę, utulić. Niewidzial- 
U siła paruliżowała ją. 

= Jezu Nazareński — szepnęła — ratuj 
mnie! 

Spojrzała w wodę. 

„ai Brrr... J ak tam straszno... jak czarno! 
Ty AE mój, jak straszno. Nie, nie... 
tal Cueg, nie chcę... czemu go mam topić... 

«e maluskie... takie śliczności. Robac- 

Wo by temu oczki wyżarło, mułu i zielska 
y buzinkę naszło... Nie, nie, nie chcę — 
ścptała wciąż jak obłąkana. 
E Grzmot huczał już torax nieprzerwanie, 
idno było od nioustająccgo światła bły- 
Skawic, 
> Kobieta wyprostowała się. Odrzucila 
arne włosy, któro jej wicher na oczy na- 


suwał, a przy tem poruszeniu ręka jej na- | 


trafiła miejsce puste, tam, gdzie dawniej 
miała ucho — kształtne, różowe. Hydra 
wspomnień okropnych wżarła się w jej 
mózg, obudziła najgorsze instynkty. 

— Bodaj cię była ziemia nie nosila, prze- 
klętniku! — krzyknęła, grożąc pięścią. Bo- 
daj cię była suka urodziła, psie podły!. 
Szezezłu, zmarniału moja dola przez cic- 
bie! 

Pochyliła się, podjęła z ziemi pacholę 
iw wodę weszła. Miuła ją już prawie do 
pasa. Przycisnęła niemowlę do piersi... In- 
stynkt matki raz jeszcze zbudził się w sercu. 


— Żebyś ty było Jędrkowe... o hołubiła- 
by ja cię... krwi bymzserca utoczyła. I ko- 
sy by obciąć dała... Wstyd by co dnia piła, 
sromotę jadła... 


Duże krople łez spadały jej po twarzy 
i wysuszały żar na policzkach płonących. 
Rzewna tęsknota przyszła do niej na fali 
wspomnień o tym miłym, ukochanym, co 
choć dla niej stracony na wieki, dniem 
1 nocą stoi jej w myśli i patrzy na nią, nie- 
bieskiemi oczami, tak niebieskiemy, jak te 
drobne kwiatuszki, co na wilgotnych lą- 
kach rosną. 

— O Jędrek... Jędrek — szeptału. 


Błyskawica zakrośliła zygzak na ciem- 
nem niebie, a w świetle jej blada twarzycz- 
ka dziewczyny wyjrzała z płachty i dwoje 
oczów czarnych, osadzonych głęboko, spoj- 
rzało na nią. 

Dziewczyna rzuciła się jak wściekła, 

— Walka oczy! — krzyknęła. Walka 
oczy, przeklęte, pohanel.. Giń marności!.. 
giń... przepadnij!.. Na ludzką-ś krzywdę 
zrodzone, jak ojciec — na ludzkie utrapie- 
nicl.. Zmarnij, przepadnij, jak moja dolu 
przepadłal 

Podniosła ręce w górę... wściekła jak 
szatan, pijana zemstą, chciwa zbrodni... 

Stało się!.. 

Biała płachta zakołysała się na fali, sla- 
be kwilenie dziceka zmieszało się % wy- 
ciem wichru i uciekło, Płachta kołysala się 
jeszcze chwil kilka, zaczepiona o szerokie 
liście wodnych lilij... bBłysnęło.. piorun 
wpadł w jozioro,.. czarna ton zamknela się, 
pochłaniając swoją ofiarę... 

(D. n.). 
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utworu. ideałów żadnych tu już niema, 
prócz użycia, a twarz Bahra wygląda z każ- 
dej stronicy. Wreszcie dziewczyna, po- 
znawszy miłosć, chce sprobować innych 
dziedzin użycia iidzie na utrzymanie do 
jakiegoś bogatego murzyna, dawnego zaś 
BR ala robi swoim souteneurem, płacąc 
mu za kiepskie malowidła sumy Ga. bać 
u kieszeni swego wielbiciela. Bohater nieco 
zżyma się na to rozw iązanie, wreszcie do- 
ehodzi do wniosku, że lepszem jest użycie 
i pieniądze w teraźniejszości, niż szukanie 
natchnienia, udawanie cnoty i odmawianio 
sobie rozkoszy. Utwór ten — nawet swoją 
nieudatnością — daje wyborny obraz owe- 
go zdechlactwa artystycznego, którego 
mózgowi natura odmówila wszolkiej iskry 
twórczej, a jednak dali żądze błyszezenia 
i ambicyę chorobliwą, jak u przysłowiowej 
Ua chcącej dorownać wołowi swoją 
wiełkością. Dzisiaj widzimy Bahra w Wie- 
dniu, gdzie, zdaje się, rozpoczyna okres 
nowogo wcielonia. „Herman Bahr — po- 
wiada jeden z krytyków- -przyjaciół — za- 
warl wroszcie kompromis—jest to dla mnie 
rzecz niculegającą najmniejszej wątpli- 
wości; poniek cyd wyrósł on po nad dalsze 
doświadczenie i ujrzał granice tego, co 
może a czego — nie. Alo kompromis ten 
jest dobrego rodzaju a nadto uczciwy. 
Albowiem kto tyle wypracował się, kto 
tak niczmordowanie szukał, jak on,ten jest 
artysty raz na zawsze.“ Utwory dzi isiojsze 
obracają się dokola towarzystwa wiedoń- 
skiego, a pojedyncze postacie odznaczają) 
się nieraz niebywałą dotychczas wyrazi- 
stościę, i żyw otnością. 

Atoli czy te jego przemiany się już skon- 
czyły? Świeżo rozmawialem z kimś, kto 
zna go osobiscie i mniema, że Bahr pra- 
w dopodobnie dobija już do. lądu, w którym 
osiędzie stale. Jost te wielkie królestwo 
mieszczańskiej twórczości artystycznej 
z chwili obecnej, któremu możnaby dać 
miano cochonnerie. Mauppasaut był posęp- 
nym tego rodzaju okazem. Bahr będzie in- 
nym, ale w kożdym razio członkiem tej sa- 
mej grupy. Nie Dadam słuszności tego pro- 
roctwau. 
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M. Boucher, Noël (Boże Narodzenie), mesteryun 
w czterech obrazach. „Théâtre d'Application* w Pa- 


Ś| wyrodnienio dramatu francuskie- 
go, upadek jego nizki i widoczny, 
S od lat kilku już pobudza umysły 
do przywrócenia scenic Macinea i Mo- 
licrea dawnego jej blasku, dni sławy. 
Tryumfy fars, wodowilów i potwornych 
dramatów à Za Bardou- A. Dumas, przestał 
już kusić młodych dramaturgów; partacze, 
znieważający sztukę, nie sieją już z da- 
wnem powodzeniem zarazy moralnej. Ź ró- 
żnych obozów, pod różnymi znakami wy- 
ruszyły przeciw nim nowe zastępy, nowo 
oddziały bojowników i w ich to rękach 
bezwątpienia spocznie w przyszłości palma 
z„wycięztwa. 

W rozmaitych kierunkach podążają no- 
we prądy, w przeciwno nieraz strony toczą 
ono swo falo. „Teatr idealistyczny* Pela- 
dona pogrąża się w mistykę, grupa „Art 
social“ żąda przeniknięcia dramatu myślą 
społeczną. Grandmougin, Boucher, Blane, 
odnowiciele misteryów, wracają do wic- 
ków średnich. Jullien, Curel i Becque spie- 
szą naprzód, prowadząc dalej budowę dro- 
gi, rzuconej przoz Kschylosa i Shakcspea- 
re'a. Po stronie jednych stoi tylko obłęd 
chwilowy, za drugimi przemawia tysiącle- 
tni rozwój, ale jednych i drugich zrodziły 
te same warunki, nienormalne i wykrzy- 
wione. 


Boucher należy do przedstawicieli kic- 
runku, bezwątpienia niemającego przyszło- 
ści, alo zasługującogo na uwagę, jako cie- 
kawy fakt patologiczny. Bo trudno inaczej 
określić dążności misteryjno. Wdzierać się 
przez całe stulecia na stromą skałę, po- 
krwawić sobie stopy i dłonie na ostrych 
kamieniach, ocice krwią i potem, a później 
u wierzchołka prawie, z wyżyn Shake- 
spearc'a, Schillera i Goethogo chcieć rzu- 
cić sią w jar, z którego się wyszło, w opa- 
ry misteryów, „cudów“ i „sztuk moral- 
nych,* to chyba szaleństwo. Wzbić się wy- 
soko pod obłoki, a potem opuścić się na 
moczar — więc pocóż było wzbijać się? 

Dziwnym niesmakiem trąci ów powrót 
do wieków średnich, Kto tylko zna po- 
czątki dramatn nowoczesnego, kto mógł 
przobić się przez mgliste utwory Caldero- 
na, przez banalną „kEistoryę o Fauście* 
Marlowo': a wroszcie przez Lopo de Vege 
i Corncillo'a, dalekich jeszcze od mistrzów 
dramatu niemieckiego i angielskiego i od 
goniuszów greckich, ten w części przynauj- 
mniej zrozumie, jak śmiesznom. jest zwra- 
smio sią do form jeszcze pierwotniejszych: 
do wioku XIII, XIV, XV. Spotykamy bo- 
wiem. w tej epoce niczręczne, powieracho- 
wne dramatyzowanie tematów biblijnych 
lub legend świętych, uderzamy co chwila 
o brak wszelkiego zgłębionia akeyi, psy- 
chologii, o mieszaninę najróżnorodniej- 
szych pierwiastków, o szpikowanie rzeczy 
poważnych błazeństwami, słowem, o wszyst- 
ko to, co umysł, posiadający miorny nawet 
smak literacki, razić może. Bojeśli w chwi- 
li, kiedy podziwiam bohaterstwo jakiejś 
męczennicy, albo myślę o wysłuchanej ty- 
radzie miłosnej, autor wysyła na SCONĄ 

„osobę komiczną” i każe jej na temat po- 
przedniej sceny aooe lub dawać ob- 
Jasśnioniau publiczności, to nie wiem, ¢o in- 
nego powiedzioć o nim, jak tylko to, że jost 
blaznom. 


Dowodzi nam tego wystawiane obecnie 
s pownem pow odzeniem w „Théatre 
d'A pplication* mistcryum „Noël.“ Wpierw- 
szym obrazie już autor obraża nasz smak 
ostetyczny. Przedstawiona tu stajenka be- 
tleemska, po dwóch stronach sceny umie- 
szezono wolu i osła. Niowidzialna orkiestra 
gra symfonię; gdy się skończyła, między 
wołem ji oslem staje św. Gabryel i —zwra- 
ca się do publiczności. 

Prosi o cierpliwość i o wzgląd — dla au- 
tora, opowiada pokrótwo treść misteryum. 
„Jośli wam się nie podoba utwór, zacho- 
wajcie przynajmniej milezenie. (!) Opraco- 
wanie może nieudatne, lecz temat zaczorp- 
nięty z ksiąg świętych.“ 

Nadmienię, że to zaczerpywanie przypa- 
da bardzo do smaku sferom katolickim, 
i ż0 np. „Kółko studentów katolickich“ 
(cerclo des étudiants catholiquos) w sze- 
rogu publicznych odczytów poświęciło jc- 
den oentuzyastycznemn rozbiorowi utwo- 
rów Bonchera 

Kończąc swą przemowę do publiczności, 
archanioł Gabryel udziela bydlątkom daru 
slowa. 

Wól i osioł, odrazu przepełnieni duchem 
wieszczym, ślubują sobie wioczystą przy- 
jaźń 1 poczynają rozpływać się nad donio- 
słością zbliżającej się epoki. Osieł zwłasz- 
cza jost rozontuzyazmowany przyszłą chwa- 
łą swego rodu; wtem wpada podochocony 
właściciel stajonki, zaczyna lżyć osla i wo- 
lu, rzuca garściami pijano dowcipy. Gdy 
wo drzwiach staje św. Józef, wypędza go, 
lecz osieł i wół wstawiają się za cieślą i go- 
spodarz — bez najmniejszego uzasadnienia 
psychologicznego — ustępuje. Józef i Ma- 
rya wchodzą. 

W drugim obrazie gruchają zakochani 
pastuszkowie. Myrtil i Marjolaina. Flet 
naśladujo śpiew słowika, pasterka, również 
wieszczi, siłą natchniona, zapowiada naro- 
dzonie Mosyasza. Scena trzymana w tonie 
lichej idyli, nie grockiej Teokryta, lecz 
rzymskiej Wirgilego lub polskiei Szymo- 
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nowicza. Upstrzona przytom. piosnkami 
i liryzmem. 

Kiedy toczy się rozmowa o małżeństwie 
i o twardem sercu ojca dziewczyny, niodo- 
zwalającogo jej na poślubienie Myrtela, 
zjawia się anioł, wzywa do złożenia podar- 
ków Nowonarodzonemu, a przed odejściem 
swem miękczy serce Warigoula i uzyskuje 
odeń zezwolenią na zamężcio córki. To 
wplocenie luźnego epizodu w tło legendy 
jest dość udatnem odwzorowaniem jednej 
z technicznych nieudatności misteryów 
wicku piętnastego. 

W trzecim obrazie trzej królowie: indyj- 
ski, chaldejski i murzyński spotykają się 
w iei Botleemu, spowiadają się ze 
swoich przeczuć i tęsnicy filozoficznej 
i zwracają się do Farigoula z prosbąo wska- 
zanie drogi. Wychodzą, po nich Furigoul 
zaczyna dowcipkować na temat barw skó- 
ry, co kilka słów zwracając się do szanow- 
nej publiczności. 

Czwarty obraz — hołd. Królowie skla- 
dają dary, potem aniołowie w pieśni, nic- 
wielkim talentem tryskającej, zapowiadają 
Maryi jasną I piękną śmiorć. 

Uwidoczniałem tu, o ile to było możebne, 
rażące strony misterynm. Muszę zaznaczyć 
jeszcze, że „Noel“ ma ich najmniej, i że 


inne misterya, jak np. togoż Bouchora 
„Tobiasz“ i „Legenda o św. jecylii* lub 
„Chrystus“ Grandmongina zawieraj, po- 


dobnego kwiecia więcej. Trudno tu zaiste 
powstrzymać się od zdziwienia: jak może 
umysl artystyczny tak dalece deptać ar- 
tyzm? 

Misteryn DBouchora grywane są przez 
maryonotki, nie jest to jednak ogólnie obo- 
wiązującem dla cułego kierunku. Armand 
Silvestre wystawiał swą  „Grisolidos* 
w Komodyi francuskiej, w Chrystusie 
Grandhmougina wszystkie rolo odegrune 
byly również przez artystów. Przyszłości 
zaś wielkiej nawot sam Boucher w przed- 
mowio do „Tobiasza“ sobie nie wróży. Zu- 
powie, 


W. bugiel. 
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$| ubryka naszych sprawozdań kry- 
gii tycznych nic możo wyczerpać 

wszystkich uwagi godnych obja- 
wów życia pracy piśmienniczej wawłaszoza 
drobnicjsze z nich musimy całkiom pomijać. 
Ponieważ zaś nieraz czytelnik rądby o.nich 
wiedzioć, czynimy więc zadość potrzebie, 
wprowadzając tę rubrykę, która stale takie 
zgrabki litorackie zbierać będzie. 


— Tygodnik ilustrowany zamieścił,w kil- 
kę numorach opowieść H. Sionkiowicza 
p. t. „Pójdźmy za nim!“ Krzyk ten wydzie- 
ra się z ust naglo uleczonej a przedtem 
chorej rzymianki, którą trapily dręczące 
widziadła i która usłyszawszy od Piłata 
o nauco Chrystusa i będąc obecna ukrzy= 
żowaniu, uczuła kojący balsam w swej du- 
szy. Głównym momentem tej osnowy jest 


męczeństwo Jezusa. Artysta, pragnący 
przodstawić  uajdonioślejszy wypadek 


w dziejach, musi uznawać w sobie odpo- 
wiodnią siłę i chcieć ją wytężyć. P. Sien- 
kiowicz, znakomity malarz scen staroszla= 
checkich, nio posiada takiej sily, a wobec 
przedmiotów wielkich jak gdyby omdlowa 
(Podróż po Greocyi). Nadto w obecnym wy- 
padku do braku potęgi słowa dołączył za- 
niedbanio, olbrzymią postać i wiekopo- 
mny fakt oprawiwszy w ramy zwyczajnej 
gawędy. Powstał z tego utwór słaby'i na- 
wet w odniesieniu do uzdolnień autora za 
słaby. Zaznaczyć jednak należy, że wszel- 
kio wysiłki z jego strony byłyby już dziś 
niepotrzebnym trudem i zbyt wspaniało- 
myślną ofiarą: cokolwiek bowiem napi- 
sze — chociażby rachunek wydatków w po- 
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droży — przez liczną rzeszę bezmyślnych 
czcicieli nazwane będzie arcydziełem. 


— P. F. Hósick, który nicdawno na pod- 
stawie listów odtworzył w „Ałeneum stosu- 
nek miłosny Z. Krasińskiego i pani Bobro- 
wej, obecnie w Tygodniku ilustrowanym 
również na podstawie nieogłoszonych do- 
tąd listów nakreslil dzieje miłości J. Sło- 
wackiego do tejże p. Bobrowej. W pierw- 
szym wypadku om był sercom rozkapry- 
szonem, niemtjącem żadnych określonych 
pragnień i blaskami poctycznych frazesów 
okrywającem cienie samolubstwa, brzydko 
ujawnionego przy zerwaniu; ona kobietą 
w swych uczuciach rzetelną, silną i stałą. 
W drugim — oz marzycielem, z którego 
wykluł się Don Juan polujący na łatwą 
zdobycz i srodze zawiedziony, ona — ko- 
bietą swoim wspomnieniom wierną. Obaj 
więc poeci nicidealnie przedstawiają się 
w tych rolach. Szkoda wielka, że p. H. 
surowego materyalu nie przerobił na wi- 
zerunki zarysowane artystycznie, lecz po- 
przestał na uloženiu kamyczków cudzy- 
słowowych; szkoda również, ż0 w drugiej 
pracy użył formy dyalogowej, która w tego 
rodzaju rzeczach może być właściwa tylko 
przy wielkiej sztuce pisarskiej. 


— Powiedziano, że u nas łatwiej o geniusz, 
niż o zdrowy rozsądek. Bodaj czy to nie jest 
prawda. A w takim razie za szczególne wyjątki 
uznać trzeba dwa rozumne artykuły: jeden 
w Kuryerze codziennym, zbijający niedorze- 
czne mniemanie, że zbytek w strojach jest po- 
trzebny dla ubogich pracownic (szwaczek), 
czem usprawiedliwiane bywają wszelkie jego 
orgie; drugi w Kuryerze warszawskim o im- 
presyonizmie w malarstwie, stanowiącym rodzaj 
choroby artystycznej. Po szeregu uwag, dowo- 
dzących znawstwa, autor zadaje Towarzystwu 
sztuk pięknych i krytyce następujące pytania: 


1) Na jakiej zasadzie obrazy bez sensu koloryzowa- 
ne, nieuwzględniające realnych stosunków barw, zo- 
stały uczczone przez komitet Towarzystwa urządze- 
niem specyalnej, wystawy p. Podkowlńskiego, t.j zo- 
stały uhonorowane w sposób przynależny, jeśli nie mi- 
strzom, to przynajmniej wybitnym lub zasłużonym 
artystom? 

2) Na jakiej zasadzie krytyka (a nawet specyalista 
p. Piątkowski) wychwala niemożliwe do ogłądania 
prace p, Podkowińskiego, który z ołówkiem i kredą 
nieźle sobie radzi, ale gdy tylko weźmie się do barw, 
wówczas wybrnąć z trudności nigdy nie potrafi I ura- 
czy nas nowym Światem na fioletowo i pomarańczowo 
] tańcem szkieletów, niepodobnym anl do kobiet, ani 
do szkieletów? 

3) Na jakiej zasadzie przyznano nagrodę konkurso- 
wą portretowi damy, niepodobnemu do oryginału I po- 
płamionemu ba całej twarzy w karminowo-czerwone 
centki? 

4) Na jakiej zasadzie zdolni I dobrzy artyści nie są 
w stanie zdobyć się na tyle powagi i odwagi, aby im- 
presyonistyczną rozpustę pohamować w jej niewczes- 
nych zapałach? 

5) Na jaklej zasadzie krytyka milczy o młodych ta- 
lentach: Popowskiego, Clemniewskiego, Szewczyka 
I w. in? 

6) Na jakiej zasadzie śmierć istotnego z krwi i kości 
artysty, jednego z najlepszych, jeśli nie najlepszego 
polskiego pejzażysty, Malinowskiego, przeszła Dez 
echa, wystaw 1 wieńców, a natomiast... 

7) Dlaczego na wystawę dopuszczono obraz pana 
Szwojaieklego, malowany najnieudolniej, ohydnie, su- 
rowo, bez rysunku, bez kolorytu, obraz wstrętny, nie- 
mal pornograficzny w treści? 


— Władysław Koziebrodzki jeden z laureatów kon- 
kursu Kuryera warsz. zakończył w tych dniach życie. 
Nie nałeżał on do wybitnych plsarzów dramatycznych, 
ale bądź co bądź utwory jego, którymi zasilał scenę, 
przewyższały nieraz wartością dziesiątki sztuk, przy- 
swajanych z obcego repertuaru. Urodzony roku 1839 
w Kołodzlejówce, kształcił się w zawodzie technicz- 
nym, następnie słuchał wykładów w Sorbonie I na pe- 
wien czas zamieszkał w Szwajcaryli. Do wybitniejszych 
utworów jego należą: Hrabia Maryan, Po ślizkiej dro- 
dze, Pokusa, Miłe złego początki, W jesieni, Balowe rę- 
kawiczki, Stryj przyjechał, Zazdrośni, Reprezentant do- 
mu Miller i S-ka. Wreszcie ostatnia nagrodzona sztuka 
b. t. Nauczycielka. 


PRAWDA. 
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RZEŹBY KONKURSOWE. 
Sacia 


(Dokonezenie). 


Jak gdyby dla ironii, parę dzieł 
prawdziwie poważnych nie należy 
| do turnieju. Taki np. plaskorzeż- 
biony portret Żółkowskiego pod względem 
energii i szlachetności zrozumienia prze- 
wyższa niewątpliwie wszystko, co z nim 
w tym samym pokoju sąsiaduje. Jest to 
profil pomnikowy, z wydatną, zdawałoby 
się, od rzymian zapożyczoną muskulatnrą 
brody i szyi i dobrym wyrazem twarzy. 
P. Pyrowicz wiedział, co należy zaakcento- 
wać w pysznem obliczu wielkiego artysty. 
Tak samo i portrety dłuta p. Zawiejskiego, 
który również do wyścigu nie staje, Wy- 
różniają się z pomiędzy różnych pierwocin 
znamieniem wytrawności, dokładnego ry- 
sunku i wykończenia szczegółów. Roboty 
to — ile ich jest — wybitnie staranne, 
chciałoby się rzec „urzędowo.“ Zadna z te- 
go pół tuzina fizyognomij nie zdradza 
w autorze siły, owszem raczej pewną skłon- 
ność do nadawania wszystkim czegoś mię- 
kiego lub mdłego w oczach, ule żadna też 
nie popełnia grzechu niedbalstwa lub po- 
wierzchowności. Podobnież i kobieta i żo- 
kiej, a zwłaszcza ten ostatni, są studyami, 
wypracowonemi poważnie i rozumnie, Ma- 
ją wyraz i charakter. 

Alo wróćmy do uczestników konkursu. 
Sa między nimi tacy, to nas rozczarowali, 
gdyż nie usprawiedliwili widoków, opar- 
tych na dziolach poprzednich; są też inni, 
co uważają snadź rzeźbę za muzę mizdrze- 
nia się i kawiarnianych konceptów; są 
wreszcie — i takich bodaj najwięcej dało- 
by się naliczyć — co wprost ośmieszuj:) się 
niemożliwą preteusyonalnością lub nad- 
zwyczajnom wyszukaniem tematów. Ohece- 
cie przykładów? Ot pierwszy z brzega 
„Niewidomy“ p. Braumanównej. Widywa- 
liśmy ladne i dosyć silne głowy jej nazwi- 
skiem opatrzone, ale młodemu ślepcowi 
trudno przyznać większą zaletę nad to, że 
doskonale ilustruje przysłowie: chce a nie 
może, A mianowicie chce on przed publi- 
cznością udawać niewidomego i w tej roli 
wydrwigrosza kto wie czy nie zjednal- 
by artyście nagrody, ule jego mięsiste 
oczy, gwałtem przymykane, kłamią pozo- 
rowi, twarz delikatna, z dobrego domu, 
jak mówią kumoszki, rysy dobrze odżywio- 
nego młodziana tworzą rażący kontrast 
z koszulą żebraka i ruchem nicpewnym rẹ- 
ki. Na rzeźbie tej położyłbym napis: „Ciu- 
ciubabka w negliżu.* 

Ozem mię odpycha „Pancerz“ p. Jacun- 
skiego, dalibóg nie mogę sobie zdać spra- 
wy; czy tem, że węgier, pokazujący widzo- 
wi ogromną podoszwę prawego buta, wznie- 
sioną aż pod pierwsze piętro, jest tak nie- 
mile brzydki, czy że sama poza jego trąci 
karykaturą, a w najlepszym razie przesa- 
dą? Prawdopodobnie jednem i drugiem, 
choć nie można tej pracy odmówić poczu- 
cia ruchu i temperamentu. Tak jak znowu 
zupołnie nieczulym jest na ruch p. Wł 
Marcinkowski. Jego „Idylla,* przedstawia- 
jaca głowę młodzieńca, który zbliża usta 
do spuchniętego policzka dziewczyny z za- 
ropiałemi oczami, świadczy o chwalebnej 
chęci utrwalonia momentu żywogo i wdzię- 
cznego, ale skoro to moment tylko jeden, 
powinien więc posiadać życio, ruch, a nie 
drewnianą nieruchomość i bezmyślność, 
które tutaj cechują całowaną. 

Do lepszych stanowczo dzieł należy 
„Mnich“ p. Gliconsteina, uderzający cha- 
rakterom gminnogo pochodzenia, które 
wybornie wyziera z szerokich kości policz- 
kowych i grubych warg, oraz wyrazem no- 
wicyatu w nieśmiałym jeszczo wzroku. Do- 
bry to typ mężezyzny. Gdy napomkniemy 
słówkiem o bardzo starannem „Znalezie- 
niu krzyża św.” Wypukło rzeźbionem 
w drzewie przez p. Panasjnkau, o dekora- 


cyjno-kościelnych „Chrystusach* pp. Sko- 
niecznego i Wachulskiego, którzy chyba 
większej wagi do tych utworów swoich, 
pewno na obstalunek sumiennie wykona- 
nych, nie przywiązują — wyczerpiemy ca- 
ły zasób prac mniej więcej naturalnych 
i prostych. Za naciągane i przytem niepo- 
chwycone przez p. Jarkowskiego uważamy 
„Pierwsze wrażenie* nagiego chlopca, któ- 
ry trzyma raka w palcach, ale tu jest coś 
w rodzaju grymasu prawdziwego. Zupełnie 
zaś niesmacznym wydaje mi się „Połów 
syreny“ p. Br. Holza; całkowicie wstrę- 
tnym, bo trywialnym i krzywym „Amor* 
p. Chodzińskiego, niosący komuś w nagro- 
dę pantofel damski (akurat temat dla je- 
dnej z pół miliona naszych malarek porce- 
lanowych). Najmniej wogóle udaje się na- 
szym rzeźbiarzom alegorya i symbolika. 
P. Lowandowskiego „Oświata* jest sta- 
rym jak ciemnota artystyczna szablonem, 
który wyobrażać móglby również dobrze 
„Dziesięć cór na wydaniu,* a „łdea postę- 
pu“ p. Janowskiego jest ryzykownem 
ogromnie cofnięciem się wstecz, ku owym 
okresom sztuki snycerskiej, kiedy się 
w wysokich, spiętrzonych grupach widzia- 
ło szczyt piękna. Niestety, rzeźby tego ro- 
dzaju są trudne, a „Porwanie Sabinki* jest 
tylko jedno. P. Janowskiego nie myśli- 
my (zarówno jak i wymienionych wyżej 
kolegów jogo zniechęcać do zawodu, na 
którym może dopiero pierwsze kroki sta- 
wiają), ale skoro okazuje on niewątpliwy 
polot, śmiałość i duże poczucie kształtu, 
nicch raczy zwrócić uwagę, że w grupie 
nie może przecie górować draperya, która 
tutaj przytlacza wszystko i wszystkich, że 
robotnik powinien być zrozumiałym i bez 
młota, że głowa robotnika nie koniecznie 
musi przypominać glowy wielkich mędrców, 
że młodzieniec z sukwą pieniędzy w ręku, 
podający mu dłoń, wygląda tak romanty- 
cznie, jak gdyby postaciował zakochany 
w nim kapitał, że ziemia może być więk- 
sza od kartofla, a geniusz postępu, stojący 
na wierzchu, niekoniecznie musi być bez- 
płciowym, 
Cezary Jelenia. 


RO RE aż: 
aZ LEW. gc 


adzwyczajne przedstawienie! — 

Zapowiada afisz miastu — 

^| Dziś wystąpi na arenie 

Młode dziewczę lat szesnastu, 

Pogromczyni zwierząt, znana 

Od New-Yorku do Kamezatki, 

Miss Betty Fay niezrównana 

Wejdzie sama do lwiej klatki.“ 
Afisz z taką zapowiedzią, 

Lwa ryciną bijąc w oczy, 

Zdala widny nad gawiedzią, 

Która przed nim wciąż się tłoczy. 

Kto przeczytał — wnet pospiesza 

Wraz z innymi do drzwi kasy, 

Więc przed kasą wielka rzesza, 

Gwar, szturchańce i hałasy; 

O bilety sto ust woła 

I do kratek tłum napiera — 

Pot kroplami spływa z czoła 

Cyrkowego kasyera. 

Jeszcze pustki na arenie, 
Kołem próżne stoją ławy... 
Zapalają lamp płomienie, 

Lecz już ten i ów ciekawy 

Wszedł do cyrku, miejsca szuka, 
Albo ku lwiej klatce zmierza 
Ciekaw — nim się zacznie „sztuka,“ 
Spojrzeć w twarz srogiego zwierza. 
— Pyszny okaz, daj go katu! 

Co za łeb! a jaka grzywa! 

Ile w oczach majestatu! 

Ile w kształtach sił spoczywa! 
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— Jakie łapy! Boże święty! 
Dziw zaiste, że zwierz dziki 
Te żelazne w klatce pręty 
Nie połamie, jak patyki, 
Lub jak suche źdźbło badyla! 
— Nic dziwnego— drugi gwarzy— 
Wszak niewola obezsila 
Nawet takich lwów-mocarzy. 
Ot już buda się zaludnia, 
Skrzypią ławki, trzeszczą schody 
I gwar rośnie, Cyrk, jak studnia, 
W której ciągły przypływ wody 
Zasilają liczne strugi, 
Wciąż napełnia się nieznacznie; 
Wtem się ozwał dzwonek drugi —- 
Widowisko wnet się zacznie. 
* » * 
Przy świetle kinkietów, rozgwarze i szumie, 
Otoczon w krąg tłuszczą pstrokatą, 
Lew leży bez ruchu, w poważnej zadumie, 
W swej klatce żelaznej za kratą. 
Utkwiony w przestrzenie wzrok tego siłacza 
Nie miga złotawą powieką, 
Nie widzi on tłumu, co klatkę otacza — 
On patrzy przed siebie daleko. 
Za ściany cyrkowe, za miejskie granice, 
Za góry i morza i rzeki, 
Wraz z myślą stęsknioną wytęża źrenice, 
Spogląda na kraj swój daleki. 
I widzi tam pustyń rodzinnych rostocze 
I Nubii skalne wertepy 
I w gąszczach sitowia zakręty rzek smocze 
I gaje palmowe i stepy. 
I widzi pieczarę pod czarną tą skałą, 
Co stoi na skraju pustyni, 
Tam lwica i dwoje tam szczeniąt zostało; 
Czy zdrowi? Czy żyją w jaskini? 
Czy córka urosła? Czy synek już w płowej 
Grzywiasty łeb nosi ozdobie? 
Czy z matką — jak dawniej — wychodzą na łowy? 
Czy przypominają go sobie? 
Czy zawsze tam słońce ze wzgórza wychodzi 
I hen gdzieś w pustyni zapada? 
Czy liczne na błoniach w traw bujnych powodzi 
Antylop koczują tam stada? 
On niegdyś panował na całym obszarze 
Wszechwładny w tej pustyń dzielnicy, 
I drżeli przed jego obliczem mocarze 
Pomniejsi — drapieżni lennicy; 
Niech wyjdzie z pieczary w królewskiej postawie 
I wstrząśnie złocistą swą grzywą — 
Wokoło zwierz każdy przypada ku trawie, 
Lam stada pierzchają co żywo! 
Niech ryknie — grzmią echa od końca do końca 
I grozę w pustyni roznoszą! 
Poczuciem potęgi tętniła krew wrząca 
I pierś się zdymała rozkoszą. 
Zaiste jest wielką rozkoszą poczucie 
Swej władzy i sił swych potęgi! 
A dzisiaj... król pustyń ulega szpicrucie 
I znosi bolesne jej cięgi! 
On mocarz, któremu w bezmiernej pustyni 
Bywało za ciasno przed laty, 
Dziś niby szcznr podły w tej kuli się skrzyni 
[na świat wygląda... z za kraty! 
On że to? I co się z nim stało, o Bożel 
Gdzie jego lwie serce i siła? 
Tak spodlał, że siebie już poznać nie może! 
Jakże go niewola zmieniła! 
Onegdaj — naprzykład — wśród nocy dostrzega, 
Że u drzwi otwarta zasuwa: 
Aż zadrżał z radości i z klatki wybiega, 
Już rozkosz swobody uczuwa, 
Przeskoczył arenę, przycupnął pod ścianą 
I myśli, co dalej uczyni: 
Niech tylko drzwi cyrku otworzą się rano, 
Wnet umknie ku swojej pustyni. 
Wtem jakiś tuż obok szmer ciszę zaburza, 
Uczuciem przejmując go trwożnem; 
Snać jego ucieczkę dopatrzył wzrok stróża, 
Więc idzie z ognistym doń rożnem. 
O straszny to oręż! Piekielne te pręty 
Czuł nieraz na skórze swej gładkiej! 
Ma-ż znowu doświadczać katuszy przeklętej? 
I groźny lew uciekł do klatki, 

Drżąe, czekał, a serce mu targał strach srogi, 
Gdy słuchał tych szmerów wśród ciszy. 
Lecz wkrótce poznaje przyczynę swej trwogi: 

O hańbo! lew przeląkł się... myszy! 
Więc tak już znikczemniał!.. I na to wspomnienie 
Królewska krew jego się burzy! 


PRAWDA. 


Nie! Raczej śmierć sama, niż to upodlenie! 
Tej hańby nie zniesie już dłużej. 

Niech pozna nareszcie robactwo to ludzi, 

„ Co tu się ciekawie tak garnie, 

Ze nawet w tym stanie lew, kiedy się zbudzi, 
Nie puści swej krzywdy bezkarnie. 


Skrzypnęły drzwi klatki, dziewczynka z pejczy- 
Wstąpiła odważnie do wnętrza. [kiem 
Lew powstał, straszliwym przywitał ją rykiem 

I krew w nim zawrzała gorętsza, 
Źrenice mu zatlił blask jakiś ponury, 
Utkwił je w dziewczynę zuchwałą, 
Wyszczerzył rzęd zębów, obnażył pazury... 
Tłum przycichł — tysiące serc drżało, 
Wtem wstrząsnął łbem dużym, nastroszył kę- 
O kształtach wijących się żmijek, [dziory 
Podkurczył się w sobie, zamierza skok spory, 
Hopla!,, I przesadził przez kijek! 


Wiodzimirez Wysocki. 
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prawa niowieścia należy do rzę- 
du zagadnień, nurtujących w głę- 
binach społeczeństwa  nowoży- 
Fale jej zbiogają się i łączą 
wraz z innymi prądami, tworząc od- 
męt burzliwy, war gorączkowych pra- 
gnień i dążeń, czasami butnych i poryw- 
czych, rojen wybujałych lub też mgławicz- 
nych i sentymentalnych. Powstanie i roz- 
wój tego ruchu, wogóle zarys historyczny 
nie jest przedmiotem niniejszego artykułu. 
Cheomy tylko na podstawie świeżo wyda- 
nego dziełka p,J. Z. wskazać znamiona na- 
czelne współczosnej kwestyi kobiecej, pod- 
kreślić wzmagającą się wartkość tego prą- 
du, oznaczyć atmosferę duchową I hasła 
przewodnie. Autorka traktuje rzeczy po- 
ważnie i przedmiotowo. Nie wydziela ona 
tej sprawy z różnolitego pasma życiowego 
i nie tworzy z niej widowni tooryj mgli- 
stych a krzykliwych; nie wydyma jej do 
miary ogniska, skąd wybiegają promienie 
wszystkich współczesnych bied i wad; nie 
dopatruje się w pomyślnem jej rozwiąza- 
niu źródła rajskiej szczęśliwości i błogo- 
stanu wszechludzkiego. Pani J. Z. nie jest 
rzeczniczkąy i wyznawczynią „patryotyzmu 
kobiecego,“ nie powiewa, jako sztandarem, 
spódnicą postępową, czy też emancypacyj- 
ną, nie wydaje okrzyków samochwalczych 
i zwycięzkich na cześć jakiejś specyalnej 
intuicyjności umysłu kobiecego, w walkach 
i dążeniach społecznych ni widzi jedynie 
wrogich zapasów dwu płci. Słowem, nie 
jest to pospolita kwoczka, spoglądająca na 
świat z wyżyn własnego śmietnika „domo- 
wego,“ lecz także nie patrzy nań przez 
pryzmat górnych i mglistych żądań, nico- 
kreślonych porywów do wyzwolenia się 
z pod przedawnionych praw i zwyczajów. 
Dla całego zastępu kobiet ze sfery inteli- 
gentnej sprawa cmancypacyi społecznej 
i duchowej przedstawia się jako proces 
wielce złożony, procos walki z przokaza- 
nym tradycyjnie kodeksem moralno-społe- 
cznym, proces przystosowania się do zmie- 
nionego otoczenia. Ogniwa jego są liczne 
i wielobarwne: bezwzględny protest prze- 
ciw panującym formom, nicedość wyrozu- 
mowany kult nauki, częściowo kokiotowa- 
nie z wiedzą lub pościg za robieniem wy- 
kwintnej toalety duchowej, czynienie z tej 
sprawy jakiejś cwangieclii wszechludzkiej, 
chęć zrównania się i wzorowania na męż- 
czyznach, popęd do wyrwania się Z cia- 
snych szranków własnej płci i stania się 
jakimś „wszechezłowiekiem,* istota posia- 


tnego. 
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dająca o ile można najmniej cech kobieco- 
cości, lub też, w następnej fazie, powrót 
i zazdrosne przestrzeganie tych znamion. 

Ale zwróómy się do samej książeczki. 

W pierwszym rozdziale: „Przełom w sta- 
nowisku społecznem kobiety* powiada au- 
torka, że prócz epok, kiedy prawo macie- 
rzyste zapewniało kobiecie wybitne i wpły- 
wowe stanowisko w społeczeństwie, znaj- 
dowała się ona zawsze w położeniu ucie- 
miężonej, była człowiekiem drugiego sto- 
pnia, istotą niższego gatunku. Nie można 
za to winić nikogo, gdyż stanowisko kobic- 
ty jest wynikiem stosunków społecznych, 
które znowu były tworem szczególnych wa- 
ranków produkcyi, właściwych danemu 
okresowi dzicjowemu. „Naturalne powoła- 
nia kobiety“ — to odbicie się owych rze- 
czowych warunków w głowie ludzkiej. Mo- 
codauwczego znaczenia bynajmniej nie po- 
siadają w tym razie jakieś wiecznotrwałe 
idee lub niezmienne przeznaczenia, Odrę- 
bność działalności niewieściej wypływa 
z odmiennego podziału pracy, jaki owła- 
dnął i utworzył dwa obozy, dwa światy: 
męzki i żeński, Wskutek zmienionych wa- 
runków oekonomiczno-społecznych podsta- 
wy tego podziału zanikają i ustępują miej- 
sca wyższej formio, bardziej uspołecznionej. 
Rynek pracy otworzył dla kobiety swe po- 
dwoje, lubo nie zrównał jej praw z męzkie- 
mi, zakres gospodarki domowej stopniowo 
maleje. Wogóle rozwój produkcyi zburzył 
ekonomiczną podstawę życia kobiety 
i stworzył natomiast warunki dla działal- 
ności jej w społeczeństwie na „rynku ży- 
cia.“ Nieodzowna konieczność zarobku po- 
zadomowego wynurzyła się zarazem jako 
źródło złowrogie i niepokojące i jako zorza 
nowej przyszłości, rokująca kobiętom wol- 
ność obywatelską i dostęp wszechstronny 
do źródeł ludzkiego szczęścia. Obecny stan 
jost okresem przojściowym, występuje on 
jodnak w orszaku właściwości dosyć smu- 
tnych i ujemnych. Kobieta, rzuciwszy jarz- 
mo zależności ekonomicznej względem mę- 
ża i rodziny, wpadła w podobną niedolę 
względem kapitalisty. Znajdaje się zatem 
w tem samem położeniu, co każdy najmita, 
cierpi z powodu tych samych stosunków, 
dzioli jego widoki 1 żądania. 

Drugi rozdział: „Kobieta a życie publicz- 
ne,* jego rozumowania i żądania prakty- 
czne gruntują się na wszechstronnem uzna- 
niu i rozpatrzeniu tej zasady współczesne- 
go życia, że zakreś interesów kobiety prze- 
niósł się z rodziny do społeczeństwa, Po- 
winna więc sama występować jako rzecz- 
niczka własnych spraw. 

Książeczkę zamyka trzeci i ostatni roz- 
dział: „Kobieta i wychowanie dzieci.* Nie 
wolno już teraz wykluczać jej z życia pu- 
blicznego pod hasłem wychowawczego po- 
wołania matki, kiedy działalność ta dla 
wielu została udaremniona lub też znacznie 
uszczuplona, Wiele kobiet nie posiada wła- 
snej rodziny lub też warunki zaurobkowa- 
nia odrywają ją od ognisku domowego. 
Te nowoczesne warunki odbierają kobiocie 
jej rolę wychowawczą i przekazują społe- 
czeństwu. Przeważna większość współcze- 
snych niewiast nio ma nawet odpowie- 
dnich do togo uzdolnień. Dzieci powinny 
być wychowywano według wymagan jutra, 
nic zaś dnia wczorajszogo, kobiety zaś 
w swych pojęciach są jakby zdrętwiałe 
i trzymają się ich oburącz. Wychowanie 
nowożytne nie może obecnie poprzestawać 
na uogólnieniach empirycznych i całym ba- 
laście spostrzeżeń dorywczych, nieprzetra- 
wionych krytycznie.  Pochodnie nauki 
i świadomego traktowania coraz bardziej 
wdzierają się do kryjówki, gdzie dzieci cał- 
kowicie były oddane na pastwę przechwa- 
lonych „instynktów maciorzyńskich.* Wo- 
gólo kobiota jest stworzeniem niepelnem 
i jednostronnie rozwiniętem. Ogniskiem 
moralności niewiasty jest rodzina, wszyst- 
kie cnoty swe ćwiczy ona tylko w tem cia- 
snem kółku. Stąd pochodzi właściwa im 
małodusziność, surowość i okrucieństwo 
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względem wszystkiego, wybiegającego po 
za sterę osobistych przywiązań. 

Prąd wyzwolenia się kobiecego płynie 
obecnie lożyskiem coraz bardziej spokoj- 
nem i szerokiem, Rdzenia jego nie stanowi 
już teraz „kwestya damska,“ czyli sprawa 
kobiet klas przewodniczących. Wówczas 
żądano tylko: gruntowniejszego wyksztal- 
cenia, większej swobody towarzyskiej 
i normalniejszego układu stosunków pra- 
wnych pomiędzy małżonkami. Nicbawem 
przyłączyła się dążność ku rozszerzeniu 
polu pracy, a potem w obsłonkach doktry- 
nerskich i w ubarwieniu jaskrawo-polity- 
cznem wystąpiła sprawa praw politycz- 
nych. Okres ów w pierwszej swej fazie ce- 
chowal się wykwintem i pewnym arysto- 
kratyzmem duchowym, a w następnej uja- 
wniał omdlenie fantastyczno-sentymenta|- 
ne. Książeczka, o której mówimy, zastana- 
wia się nad nowym prądem i jego źródła- 
mi. Stanowionachwalebny wyjątek pośród 
prac, usiłujących przykroić umysły kobie- 
ce do gospodarskiego rozsądku, owianych 
majaczeniami histerycznemi, przepojonych 
utopijnym poglądem na stosunki społeczne 
albo też kołujących po błędnych szlakach 
fotyszyzmu dla płci żeńskiej. 


Stefan Olemycz. 
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Sprawa Brzezicklej jako zagadnienie etyczno - pra- 
wne. — Teorya samorządu I poddaństwa woli, — Uro- 
jony podział ludzi na umysłowo zdrowych I chorych. — 
Mędrcy, którzy wiedzą, co zawiesza lub paraliżuje 
wolę w chwili spelnienia czynu. — Komedya obser- 
wacyj psychiatrycznych. — Pogląd determinizmu, — 


"Odpowiedziałność moralna jako pojęcie społeczne. — 


Obłęd nie usuwa odpowiedzialności. 
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A roces Brzozickiej (którą sąd okre- 
N `j gowy skazał na 10 lat ciężkich ro- 
MiA bót z pozbawioniem praw i doży- 
wotniem osiodleniem w Syberyi) trzymał 
w natężeniu uwagę szerokich kół publicz- 
nosci. Wysysano wszakże z tego zgnilego 
owocu różnorodne soki: jedni, którzy wie- 
rzyli pogłoskom, uwijającym się po War- 
szawie, chcieli wycisnąć zeń krople tajem- 
niczych orgiji drudzy, smakując w krwi 
morderczo rozlanej, napawali się szczegó- 
łami zabójstwa; inni szukali włókien, łą- 
czących podsądną z organizmem społecz- 
nym: inni wreszcie usiłowali ją zanalizo- 
wać psychologicznie. Nie mam zamiaru za- 
stanawiać się tu ani nad szeregiem fał- 
szerstw i podstępów użytych przoz skaza- 
ną w jej manipulacyach pożyczkowych, 
ani nad (znakomicie odtworzoną w sądzie 
przez prof. Przewoskiogo) sceną morder- 
stwa, ani nawet nad stosunkiem Brzozic- 
kiej do moralności naszego ogółu, w któ- 
rym ona nie jost bynajmniej wrzodem, 
zdradzającym zakażenie szerzej rozpostar- 
te; pragnę tylko oświetlić nieco nader wa- 
Żnij, a w tej sprawie na pierwszy plan wy- 
suniętą kwestyę zbrodniczego obłędu i nie- 
poczytalności. Wrodzony lub nabyty, cią- 
gly lub czasowy stan rozprzężenia i zabu- 
rzenia umysłowego był oddawna faktem 
uznanym i uwzględnianym w sądzeniu 
przestępców, jako okoliczność lagodząc: 
lub całkiem uniewinniająca. Począwszy od 
gniewu, a skończywszy na waryactwie, 
przypuszczano szereg wypadków, w któ- 
rych człowiek traci niepodległość, że tak 
powiem — samorząd swej woli i zmuszo- 
ny jest działać pod niezłomnym naciskiem 
pobudki chorobliwej. Badania, a po części 
śmiałe twierdzenia, dotyczące zboczeń u- 
mysłowych i zwyrodnicń moralnych, któ- 
re wydobyto (Lucas, Moreau, Maudsley, 
a zwłaszcza Lombroso) w nieznanej do- 
tychczas liezbio i których ślady dostrzeżo- 
No w istotach i objawach wcale o to nie 
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wień kryminalnych joszcze więcej sily, 
a zabiegom obrończym dostarczyły nowej 
i skutecznie używanej broni. Bo skoro wy- 
kryto tyle najrozmaitszych postaci jawne- 
go i tajnego obłędu, skoro on z większą 
lub mniejszy mocą ogarnął całą prawie 
ludzkość tegoczesną, skoro ten robak toczy 
nawet kwiaty geniuszu, to czyż nie natu- 
ralnie zrodziła się chęć zwalenia nań każ- 
dego czynu, łamiącego normy kodeksowe? 
Ile razy więc tylko zbrodniarz nie może 
zwprzoczyć dokonanego faktu, zasłania się 
tarczą, częściowej lub całkowitej niepoczy- 
talności, ubezpicczającą go od kary. Z tej 
tarczy nie korzystają tylko ci, którzy nie 
korzystają 4 żadnego środka obrony— pro- 
ste, ciemne, biedne i nieszczęśliwe potwo- 
ry, które dokonawszy rabunku lub mordu, 
idą bez protestu do więzienia lub ciężkich 
robot. Zastanowiwszy się uważnie nad ową 
kryminologią, opartą na gruncie teoryi 
obłędów, łatwo dostrzedz, że ona może za- 
chować pozory logiki tylko przy bezwzglę- 
dnej wierze w t. z. wolność woli. Przed- 
stawia ona człowieka tak: jest on w zdro- 
wiu obdarzony zupołną swobodą chcenia 
oraz postępowania dobrze lub żle — i wte- 
dy jost za swe czyny odpowiedzialny przed 
każdym trybunałem moralnym i prawnym. 
Jeżeli wszakże ta jego doskonała równo- 
waga umyslowa zostanie naruszona stale 
lub czasowo przez jakąś przypadłość, choro- 
bę, afekt, wtedy nie ma on swobody cheo- 
nia i postępowania, dziwła pod przymusem 
wewnętrznym i za to nie jest odpowiedzial- 
ny, jak furman, któremu rozbiegane konie 
wyxrwały lejee i pędząc na oślep, rozbiły 
powóz. Jest to — jak rzekłem — rozumo- 
wanie z pozoru logiczne, a hawet pomimo 
zasadniczego błędu miałoby pewną wartość 
praktyczną, gdyby jego podstawa fałszywa 
nie była jednocześnie bardzo ruchomą. 
Mianowicie, nikt dotąd nie wyśledzi gra- 
nicy, oddzielającej ludzi umysłowo zdro- 
wych od chorych; nikt nie wynalazł pro- 
bierza, odróżniającego normalnych od nie- 
normalnych; nikt wreszcie nie oznaczył, 
jakie stany zawieszają lub znoszą swobodę 
woli, a jakie ją pozostawiają nietknięta. 
Sam nawet kodeks i opinia publiczna za- 
braniają dokonywania takich rozgraniczen. 
Bo przypuśćmy, że znacie człowieka, który 
miewa napady epileptyczne, przywidzenia 
prześladowcze lub rozmawia z duchami 
i że go nazwiecie wawyatem. Jeśli on obra- 
żony poda skargę do sądu, zostaniecio uka- 
raui za potwarz, gdyż wcale nie dowie- 
dziecie słuszności waszego twierdzenia. 
Nazajutrz ten sam człowiek zamorduje i o- 
grabi kogoś, a jeśli na obronę swoją przy- 
toczy te same napady i przywidzenia — 
może być uniewinniony jako waryat. To 
same więc objawy, w tym samym człowie- 
ku, przed tym samym sądem świadczą raz 
o zdrowiu, a drugi raz o chorobie. Czyż to 
nie zdradza zamętu pojęć? 

Mógłby tu jego wyznawca przez analo- 
gię powołać się na podobną metodę w oce- 
nie dzialania trucizn. Jeżeli wykryjemy, że 
komuś dano '|,9 grana morfiny, to jeszcze 
nie mamy dowodu, że go chciano otruć, 
gdyż taka dawka nie zabija; ale jeżeli 
przekonamy się, że mu dano 10 granów, 
wnioskujemy, że chciano go pozbawić ży- 
cia. Również 10 granów waryactwa parali- 
żuje wolę, w Yio— nie. Byłoby to słusznem, 
gdybyśmy umieli tak ściśle wykrywać 
i odważać obłęd, jak trucizny. Ale, nieste- 
ty, brak nam ku temu stosownych odczyn- 
ników, nie możemy na czułe szalki kłaść 
awyrodnien, histeryj i drgawek, ażeby 
z ilości ocenić ich działanie nawolę. Wpra- 
wdzie są talk szczęśliwi i utalentowani 
„specyaliści,* którzy nie przyznają się do 
tej niemocy i zapewniają, żo w każdym 
wypadku umieją stwierdzić, czy dany oso- 
bnik w chwili przestępstwa nosił w sobie 
porcyę szaleństwa dostateczną do skrzy- 
wienia woli, czy też nie. Dajcie nam zbro- 
dniarza na kilkotygodniową obserwaeyę— 
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mówią oni do sądu z pewnością chemików, 
mających zanalizować piasek— a my wam 
powiemy, jaki był stopien niezależności 
jego woli w chwili spełnienia przestępstwa. 
Jest to wszakże jeden z najgrubszych hum- 
bugów, jakie grasują w nauce i dziwić się 
należy wielce, że go podpierają ludzie, 
którzy otrzymali od niej święcenia kapłań- 
skie. Pomijając bowiem ten wzgląd, iż 
„oddany na kilkotygodniową obserwacyę* 
przy odpowiedniem uzdolnieniu może tak 
zręcznie odegrać koncert udawania, że 
wyprowadzi w pole najbystrzejszego ob- 
serwatora; kto ściśle myślący przyzna ja- 
kąkolwiek wartość spostrzeżeniom, zebra- 
nym podczas kilkunastu lub kilkudziesię- 
ju wizyt, a mającym posłużyć do orzecze- 
nia, czy obserwowany jest nieograniczo- 
nym władcą, czy poddanym swej woli? 
A nawet gdyby to było możliwe, czy podo- 
bna w tych odwiedzinach zbadać stan jego 
umysłu w chwili dokonania zbrodni? Nie 
ma lekarza, któryby się odważył powie- 
dzieć, że pacycent przed rokiem miał zapa- 
lenie kiszek, a są tacy, którzy chcą decy- 
dować, że podsądny przed rokiem był lub 
nie był poczytalny. To sztuka, a nade- 
wszystko odwaga, wobec której blednie 
zdolność wyczuwania pulsu za pomocą 
kija! 

Słowem tedy, chociaż zwolennicy samo- 
rządu woli pozornie postępują logicznie, 
przypuszczając ograniczenie jej w stanach 
chorobliwych, ponieważ jednak nie posia- 
dają żadnych ścisłych probierzów do ozna- 
czenia wpływów patologicznych na sferę 
cheenia 1 czynu, nie mogą więc określać 
stopniu poczytalności wszędzie, gdzie tylko 
nasuwa się jakakolwiek wątpliwość. 

To jest strona psychologiczna kwestyi— 
rozwaźmy społeczną. Winowajca uksztal- 
cony i zamożny, pociągnięty do odpowie- 
dzialności, wybiera sobie i opłaca wymo- 
wnego adwokata, który nietylko go broni 
wszystkimi środkami prawa, ale żąda dlań 
obserwacyi lekarskiej, zbiera usprawiedli- 
wiający materyał z całego jego życia, z ży- 
cia jego najdalszych przodków, potomków 
i krewnych, nie pomija żadnego wybryku, 
słabości, zboczenia, dziwactwa — a cóż robi 
adwokat prostego, ubogiego zbrodniarza? 
Wstaje i w kilku słowach prosi sąd o mi- 
łosierdzie. Jak to, więc jedni mają być 
szczegółowo analizowani i rozkładani na 
najdrobniejsze pierwiastki swego duchu, 
a inni, znacznie liczniejsi, spędzani bez ża- 
dnego badania psychiatrycznego do wię- 
zień? A może między nimi są także bohate- 
rowie opowieści Lombrosa i Maudsleya, 
„urodzeni“ zbrodniarze, histerycy, obłą- 
kańcy, maniacy? Obrońca Brzezickiej, p. 
Kamiński, rzucił w swych wywodach uwa- 
gę, że każdy przestępca powinien przejść 
do sądu przez szpital. Zapewne byłoby to 
naprawą szczerby w wymiarze sprawiedli- 
wości i formalnem zrównaniem wszystkich 
oskarżonych wobec prawa, ale nawet szpi- 
tal nie rozwiąże zagadek. Lekarze stwier- 
dzą w nim, że aresztant, oddany im pod 
obserwacyę, ma niesymetryczność czaszki, 
nadmierne rozszerzenie jednej źrenicy, 
nadezułość lub nieczułość połowy ciała, że 
objawia skłonność do tatuowania się, że 
cierpi na manię wielkości itp., lecz wszyst- 
ko to nie przekonywa, że on nie rozporzą- 
dza swobodnie wolą, że ulega fatalizmowi, 
że nic mógł się oprzeć pokusie zbrodni, 
gdyż naprzód między tymi objawami a me- 
chanizmem duchowym nie da się ustalić 
ścisły związek, a powtóre bardzo wiele lu- 
dzi w tych samych stanach nie zabija ni- 
kogo. Chociaż tedy t. zw. eksperci bądź na 
podstawie materyału zebranego przez 
śledztwo i zeznania świadków, bądź z dłuż- 
szego badania szpitalnego wyrokują o po- 
czytalności i niepoczytulności podsądnych, 
orzeczenia ich dla nauki ścisłej nie posiu- 
dają żadnej wartości i są tylko sztucznem 
lataniem dziur niewiedzy. 

A. teraz spojrzmy na kwestyę odpowie- 
dzialności karnej z innego stanowiska. 
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Przeciwnicy teoryi samorządu woli, deter- 
miniści, rozumują tak: Nie nie dzieje się 
bez przyczyny. Wszelki objaw, a zatem 
i objaw woli musi mieć swoją przyczynę; 
ta zaś przyczyna jest skutkiem innej przy- 
czyny, która znowu jest skutkiem innej 
itd. Wola zatem nie stanowi władzy nie- 
podległej, ale łańcuch ogniw wzajem z so- 
bą spojonych i to zarówno zdrowa, jak cho- 
ra. Różnica między pierwszą a drugą za- 
chodzi tylko co do natury ogniw, a nie co 
do ich powiązania, które zawsze jest je- 
dnako ciągłem i mocnem. Z określenia to- 
go wynika, że wszelki czyn jest psycholo- 
gieznie konieczny. Rzeczywiście człowiek 
może zewnętrznie objawić swoją wolę tak 
lub inaczej, usiąść lub nie usiąść, chodzić 
lub nie chodzić, ruszyć ręką lub nie ruszyć, 
ale skoro usiadł lub ruszył, uczynił to 
wskutek wewnetrznej przyczyny, która mu 
inaczej zrobić nie pozwoliła. Teorya ta, 
jak łatwo dostrzedz, różni się zasadniczo 
od poprzedzającej już przez to, że pod 
względem odpowiodzialności psychicznej 
usuwa zupełnie podział ludzi nn zdrowych 
i chorych, na normalnych i obłąkanych, 
gdyż wszelką wolę ujmuje w ciągłą prawi- 
dłowość szeregu przyczyn i skutków, dzia- 
lających z siłą konieczności. A. więc żadna, 
nawot najgorsza, najwystępniejsza nie jest 
moralnio i prawnie odpowiedzialną? Musi- 
my się porozumieć co do tego ostatniego 
wyrazu. Odpowiedzialność nie jest poję- 
ciem psychologicznem, ale społecznem, 
mianowicie oznacza ona stosunok prawno- 
moralny czynów ludzkich do ogółu i jego 
ustaw. Nawet zo stanowiska tooryi wolnej 
woli furyat nie jest poczytalny, a jednakżo 
skazujemy go, jak przestępcę, na dożywo- 
tnie zamknięcie w więzieniu szpitalnem. 
Gdyby ktoś zachorował na cholerę, odcię- 
toby go natychmiast od stosunków zc świa- 
tem, pomimo żo przecie nie uczyniłby tego 
z własnej woli. Brak więc tej ostatniej nie 
znosi wcale odpowiedzialności, a nawet po- 
niekąd ją wzmacnia. Człowieka złego usi- 
łujemy zmienić namową, groźbą lub proś- 
bą, tymezasem wilka zabijamy odrazu. 
Wyobraźmy sobie, że mamy do osądzenia 
dwu przostępców: jedon jest zdecydow: - 
nym waryatem, drugi człowiekiem najnor- 
malniejszym według reguły Maupertuis ego, 
uwążającego moralność za rachunck ko- 
rzyści i strat; pierwszy nie przedstawia 
nam żadnej rękojmi, że nie dopuści się 
zbrodni ponownie; przeciwnie drugi, prze- 
konany skutkami o blędności swego obli- 
czenia, prawdopodobnie nie powtórzy wy- 
stępku; którego z nich powinniśmy skwa- 
pliwiej usunąć zo społeczeństwa? Stanow- 
czo pierwszego, bo jest nicbezpieczniejszy. 
A zatem zbrodniawzów obłąkanych należy 
surowiej karać, niż zdrowych? — zapyta 
czytelnik. Jeżeli karę — do czego zresztą 
ustawodawstwa kryminalne dążą i do cze- 
go dojdą — pojmiemy nie jako odwet 
i zemstę społeczeństwa, alo jako ubezwła- 
dnienie osobników dlań szkodllwych, to na 
powyższe pytanie determinizm dać może 
tylko odpowiedź twierdzącą. Naturalnie 
wtedy musiałaby się zmienić organizacya 
więzień, ale to inna sprawa, którą w tej 
chwili zajmować się nie będziemy. 

Według determinizmu tedy wszyscy lu- 
dzie są nieodpowiedzialni psychicznie 
i wszyscy są odpowiedzialni społecznie, 
a to tem bardziej, im silniejszy jest fata- 
lizm ich woli w kierunku złych czynów. 
Gdy ten pogląd zapanuje w prawodaw- 
stwach karnych, zniknie podział przestęp- 
ców na zdrowych i chorych, poczytalnych 
i nicpoczytalnych, znikną ekspertyzy psy- 
chiatryczno, zniknie całe pasmo sprzoczno- 
ści, wykrętów, naciągań, śmiesznych orzo- 
czeń, które dziś zasłaniają wzrok sprawic- 
dliwości. 


Poseł Prawdy, 


PRAWDA. 
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Na ogólnem zebraniu akcyonaryuszów kolei 
Warsz, - Terespolskiej prezes rady, p. I, Kro- 
nenberg, w obszernej mowie wyjaśnił, w jakim 
stanie znajdują się rokowania co do zwiniętej 
kasy emerytalnej. Ja wiadomo, rząd przy sku- 
pie tej kolei za należący do niej majątek uznał 
również t. z. fundusz eksploatacyjny oraz pe- 
wne dodatkowe nieruchomości (szkołę technicz- 
ną, magazyny tranzytowe itd,), Towarzystwo 
wystąpiło naprzód z pretensyami do tej własno- 
ści, a gdy jej odzyskać nie mogło, zapropono- 
wało przelew z kapitałów spornych 350,000 rs. 
do kasy emerytalnej na pokrycie emerytur już 
przyznanych oraz składek urzędników na służ- 
bie pozostałych. Zasób tej kasy wynosi obecnie 
803,700 rs. w papierach procentowych i 5,440 
rs. w gotowiźnie, podczas gdy same pensye eme- 
rytalne wymagają rocznie 105,646 rs. Gdyby 
tedy uzyskano ową żądaną sumę 350,000 rs., 


emeryci otrzymaliby do proporcyonalnego po- . 


działu cały kapitał, jaki kasa w dniu zamknię- 
cia posiadała, a urzędnicy — wniesione wkłady 
z 5% składanym. P. Kronenberg, przypuszcza- 
jąc, że rząd na ten układ się zgodzi, prosił ak- 
cyonaryuszów o pełnomocnictwo, które mu u- 
dzielono. 

Przyznać trzeba, że dla uczestników kasy 
jest to możliwie najszczęśliwsze rozwiązanie wę- 
zła, który im — zwłaszcza nieemerytom — gro- 
ził zupełną utratą znacznych nieraz składek, 
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KREDYT PRZEMYSŁOWY. 


| gromno ożywienie wywołała posta- 
| nowiona roforma Banku Pań- 
<| stwa we wszystkich warstwach, 
żądnych kredytu, tudzież szerog wniosków, 
wypowiedzianych między innemi za pośre- 
dnictwom tutejszego oddziału Towarzy- 
stwa popierania ruskiego przemysłu i han- 
dlu. Zanim zdania i szczegóły, zaczerpnię- 
teu różnych żródeł, stworzą całokształt 
potrzeb pilnych i wpłyną nu odpowiedni 
kierunek, zobaczmy, w jakim stopniu jest 
zależny dział wielkiej produkcyi od kre- 
dytu wyłącznego, na który właśnie położo- 
no obecnie nacisk. P. Nikodem Krakowski 
jeszcze przed zapojektowaniem powyższej 
reformy, wysmid bardzo praktyczny plan 
kredytu dla przemysłu tutejszego i na po- 
parcie swych dowodzeń podał w pracy, 
ogłoszonej w Warszawie *), szereg czynni- 
ków, którego współdziałaly w rozwoju wy- 
twórczości Królestwa Polskiego. Dochodzi 
on do uzasadnionege przekonania, że obok 
środków prawodawczych i administracyj- 
nych, najdonioślejsze  znaczenio miała 
działalność b. Banku polskiego. W okre- 
sie najżywotniejszym (1833—1855) pożycz- 
ki tej instytucyi, udzielone na celo prze- 
mysłowe, wynosiły rs. 92,000,000. Wpływ 
nowoutworzonych r. 1870 banków nie mial 
już wielkiego znaczenia dla przemysłu. 
Wszystkie zujmowały się przeważnie kre- 
dytem handlowym i posrednictwem ban- 
kierskiem, przemysłowy zaś był tylko ma- 
lutką cząstką operacyi. Jakież np. mają 
znaczenie obroty banku łódzkiego, zam- 
knięte w granicach  kilkomilionowych, 
wobec szu milionów rocznej produkcyi? 
P. Kr. zwraca uwagę na charakterystycz- 
ny szczegół, że obroty niejednej firmy ban- 
kierskiej w stosunkach z przemyslowcami 


*) „Rzut oka na rozwój przemysłu i najpilniejszą 
jego potrzebę. Warszawa, 1893. 


o wiele są szersze, niżeli dzialalność w da- 
nym zakresie wszystkich banków razem 
wziętych. Olbrzymia większość fabryk, 
szczególnie okręgu sosnowickiego, korzy- 
sta od dawna z kredytu zagranicznego na 
niesłychanie uciążliwych warunkach. Ten 
punkt ciężkości produkcyi na zachodnich 
kresach Królestwa daje się wytłomaczyć 
zjawiskiem, że *Jwfabryk sosnowickich są 
bądź własnością cudzoziemców, bądź odła- 
mem zakładów zagranicznych. A. przecież 
ten okrąg, pomimo że rozwój jego (po za 
kopalniami) widocznie zarysowywa się do- 
piero od lat 15-tu, w potędze swojej góru- 
je nad łódzkim. Wpływa na to wiele przy- 
jaznych warunków czysto miejscowych. 
Okrąg sosnowicki korzysta z obfitych wód 
Czarnej Przemszy, posiada niewyczerpane 
kopalnie węgla, wapna, galmanu, ołowiu 
itd.; dzięki blizkości granicy, korzysta z na- 
pływu tanich sił roboczych (w okręgu łódz- 
kim na ogół robotników przypada 7% cu- 
dzoziemców, w sosnowickim — 334, w sa- 
mem zaś ognisku — 75%). Z ogólnej liczby 
fabryk na przestrzeni pogranicznej ', po- 
wstała w okresie 1860—1870, 3/, od r. 1870 
do 1877, wroszcie połowa po r. 1877. Przy- 
rost (w ścisłom obliczeniu) od x. 1877 do 
1887 w okręgu sosnowiekim wynosi 59%, 
na całom zaś pograniczu — 814. Przemysł 
w okręgach łódzkim i warszawskim rów- 
nież w ostatnich latach ogromnie się roz- 
winął. W r. 1857 cała produkcya Króle- 
stwa wynosiła 381 milionów podług p. Ni- 
monienki, 58 podług p. Załęskiego, w r. 
zaś 1870/72 już 73 mil. w obliczeniu Zułę- 
skiego, 192 mil. według Orlowa. Obocnie, 
według przypuszczalnych obliczeń p. Kra- 
kowskiego, ogólna produkcyn wynosi 250 
milionów rocznie. Natak szybki rozrost 
wplynęly między innemi: rozwój sieci kolei 
żelaznych i rozszerzenie rynków zbytu. 
Przy tem wszakże stałem wzmaganiu się 
produkcyi, wielką w niej szczerbę wyrzą- 
dził zastój, panujący od r. 1878 do 1892 
i chociaż obecne od paru miesięcy trwa 
silne ożywienie, nie można tego uważać 
za zjawisko stałe. Gorączka przeminie 
i znowu zapanuje cisza, dotkliwa zarówno 
dla wytwórców jak i mas robotniczych. 
Chcąc to ożywienie podtrzymać i utrwalić 
tudzież wogóle rozszerzyć i wyrównać dro- 
ge, po której kroczy przemysł obecny, na- 
leży stworzyć kredyt dogodny. Oto, co pi- 
sze L. Hiornanx w swem dziele konkurso- 
wom: Organisation du Crédit au travail: 
„Kredyt dyskontowy, który wystarcza na 
potrzoby handlu, nie jest dostateczny dla 
przemysłu, gdyż ten wymaga zwykle unie- 
ruchomienia większych kapitałów, wzno- 
szenia obszernych budowli tudzież rucho- 
mości ważnych i złożonych, podczas gdy 
przedsiębiorstwo handlowe nie pochłania 
wiełkich kosztów organizacyi. Kupiec po 
uskutocznieniu pierwszych zakupów wy- 
daje na nowo pieniądze dopiero po sprze- 
daniu towaru; dość często sprzedaje wio- 
czorom te, które rano otrzymał, Uzasem 
dostarcza klientowi towary, które nawet 
joszcze do jego magazynu się nie dostaly. 
Przemysłowieć nie może działać w sposób 
tak doraźny; zmienia on istotę lub formę 
zakupionych materyałów surowych, a zło- 
żony proces fabrykacyi wymaga nieraz 
bardzo wiele czasu. Przemysłowiec nie mo- 
że ściśle zastosować swoich zakupów do 
sprzedaży.“ 

Sprawa ta ne Zachodzie zarówno tcoro- 
tycznie jak i praktycznie, poważnie jest 
traktowana. U nas ruch w tym zakrosie 
dopiero od paru miesięcy się zaznacza, 
Jakośmy rzekli, pierwszy p. Krakowski 
żywiej tę kwestyę poruszył i wskazał po- 
trzebę założenia wyłącznej instytucyi kre- 
dytowej dla przemysłu z rozgalęzieniami 
w Lodzi i Sosnowieach. Zadaniem jej po- 
winno być oprócz kredytu dyskontowego, 
takżo długoterminowy, amortyzacyjny; 
obok kapitalu akcyjnego, musi posiadać 
prawo emitowania obligacyi długotermino- 
wych. Naturalnie, ludzie kierujęcy takim 
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bankiem powinni być obcznani nie tylko 
z finansową dziedziną, ale z przemysłem, 
prawodawstwem, ekonomią itd. P. Kra- 
kowski poczytuje za rzecz pilną, ażeby 
rozporządzający odpowiedniemi siłami 
Bank handlowy w Warszawie przystąpił 
do założenia dwóch filii: w Łodzi i Sosno- 
wiecach, z odpowiedniem wszakże rozsze- 
rzeniem ustawy na rzecz potrzeb przemy- 
słu, Projekt ten powstał przed obecną za- 
powiedzią reformy Banku państwa. Jeżeli 
więc przy tej sposobności uwzględnione bę- 
dą ogólne żądania interesowanych, kredyt 
przemysłowy ześrodkuje się w instytucyi 
państwowej, która rozszerzy ustawę i roz- 
rzuci swoje filie po wszystkich mniejszych 
i większych ogniskach produkcyi. Kredyt 
taki powinien się rozpadać na dwa zasa- 
dnicze działy: obrotowy — na potrzeby bie- 
żące lub podtrzymanie mniej produkcyj- 
nego okresu i — zakładowy — na rozsze- 
rzenie fabryki, rozwój produkcyi, nowe 
maszyny, narzędzia itd. Ten właśnie ro- 
dzaj musi być dlugoterminowy i umorty- 
zacyjny. 

Ciekawe są zasady kredytu przemysło- 
wego w Finlandyi, przypominające nieco 
rzymską hypotekę: ruchomości i nierucho- 
mokci podlegają zastawianiu, przy czem 
sam majątek zostaje w rękach dłużnika. 
Nie tylko maszyny i zabudowania fubrycz- 
ne stanowią rękojmię bezpieczeństwa dla 
instytucyi kredytowej, ale nawot wszelkie 
warsztaty rzemieślnicze, posiadające jakie- 
kolwiek motory mechaniczne, mogą ko- 
rzystać z pożyczek bankowych. Agent oce- 
nia w przybliżeniu wartość inwentarza 
jokrośla rozmiary kredytu; odpowiednio 
do tego otwiera się rachunek bieżący. Jest 
to ogromne ułatwienie nawot dla drobnych 
wytwórców. Otóż obecnie przejawiają się 
mniej więcej w podobnej formie żądania. 
Dzisiaj znane jest charakterystyczne zja- 
wisko w całem państwie: nawet wielkie 
fabryki, położone po za granicami miasta, 
pozbawionesą przywileju korzystania z kre- 
dytu hypotecznego, pomimo, iż przedsta- 
wiają one wartość kilkuset i więcej tysię- 
cy rubli, Wobec prawie jednomyślnych 
głosów z lona interosowany ch, można mieć 
nadzieję, że przy reformie Banku państwa 
będą, uwzględnione pożyczki nietylko na 
zastaw zabudowań fabrycznych, ale także 
wszelkich maszyn i motorów. Na podob- 
nych podstawach miałby także wielkie 
znaczenie kredyt dla przedsiębiorstw rol- 
nych. 


Drog. 
i 
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W sekcyi rolnej oddziału warszawskiego 
Towarzystwa popierania ruskiego przemysłu 
i handlu sprawa stosunku plantatorów buraków 
do cukrowników znowu zajęła pierwsze miejsce 
Ww obradach, które wszakże nie dały zbyt ja- 
snych i stanowczych rezultatów. Całe traktowa- 
nie kwestyi przybrało cechy kroków wstępnych. 
Okolice gostyńskie, sochaczewskie i płockie, ja- 
ko najbardziej obfitujące w cukrownie, najwięk- 
szą liczbę przedstawicieli zyskały dla poprawie- 
nia i obrony swych interesów, Obie sekcye 
(przemysłu rolnego i cukrownictwa) przyszły do 
Przekonania, iż układy o ceny buraków powin- 
hy być zostawione w pojedynczych wypadkach 
Stronom. „Trudno żądać, aby rolnik uprawiał 
buraki, jeśli mu się lepiej opłaca zboże; trudno 
wymagać, ażeby cukrownia płaciła pewną ozna- 
czoną cenę za produkt surowy, jeżeli się jej nie 
"opłaca przy tej cenie fabrykacya cukru.“ Takie 
charakterystyczne czyniono uwagi. Uzależnienie 
wartości buraków od polaryzacyi (stopnia cu- 
krowości) pociągnęłoby za sobą potrzebę utrzy- 
mywania chemika ze strony plantatorów. Komi- 
Sya z delegatów obu sekcyj zamierza dążyć do 
omówienia zasad stałych pod względem przyj- 
mowanią towaru, ważenia itd. Będzie to zadanie 
Dadzwyczaj trudne ze względu, iż przeszło czter- 


| dzieści cukrowni jest rozsianych w różnych za- 

| kątkach Królestwa, a więc niemal każda z nich 
(a przynajmniej pewne grupy) podlega różnoro- 
dnym warunkom; spory zatem o cenę muszą być 
nieuniknione. Dla załagodzenia tej sprawy po- 
stanowiono do delegacyi wybrać plantatorów 
z różnych części kraju. Niektóre fabryki nie 
czekając rozultatów narad, załatwiły prywatnie 
„palącą sprawę.“ Cukrownie: w Ostrowach, 
Konstancyi, Łaniętach, Sójkach, Budzyniu, To- 
maszowie i Dobrzelinie podniosły cenę buraków 
plantatorom o 74 kop. na korcu. (Pierwsze 
cztery płaciły po 95 k., trzy ostatnie po rs. 1). 
Fabryka w Łaniętach podnosi procent wytłoków 
z 30 do 50 kop. i nadto uwzględnia żądania 
plantatorów co do wagi buraków i zaprowadze- 
nia gwichtów, ciągnących do 10 funtów, Okazu- 
je się zatem, wbrew twierdzeniu rajców, że nie 
jest rzeczą trudną podniesienie ceny produktu 
surowego i że pomimo jej wzrostu fabrykacya 
będzie się jeszcze dobrze opłacać. 

Sprawa kształcenia praktykantów gospodar- 
czych, poruszona przez p. Nieniewskiego, rów- 
nież nie może być obojętną dla rolników, któ- 
rzy oddawna cierpią z braku uzdolnionych ofi- 
cyalistów niższych. Doświadczenie dowiodło, iż 
ten rodzaj pracowników rolnych najbardziej 
jest poszukiwany i pomimo to najmniej jest lu- 
dzi uzdolnionych w tym zakresie. P. N. uważa 
za środek zbawienny fermy gospodarcze, które 
urządzić powinni sami rolnicy. Autor cały swój 
plan bardzo pięknie rozwija, w zastosowaniu 
atoli praktycznem projekt zmalałby znacznie. 

Bardziej specyalny charakter nosił odczyt p. 
Dobrskiego o uprawie zbóż i roślin, najwięcej 
rozpowszechnionych w rolnictwie. Na pozór 
sprawa błaha, ma w gruncie rzeczy znaczenie 
ogromne dla ziemian, gdyż wskazówki czynione 
na mocy doświadczeń w zakresie przystosowy- 
wania ziarna i traw do różnorodnych rodzajów 
gleby mogą nieraz uchronić od znacznych strat 
i zawodów. Szkoda, że garstka danych p. Dobr. 
dotyczy jednej tylko miejscowości. Nie jego to 
wszakże wina, ale tych, którzy nie chcą się 
dzielić własnemi spostrzeżeniami z ogółem rol- 
ników. 

Stowarzyszenie spożywcze. Sklep stowarzyszo- 
nych urzędników kolei Nadwiślanskiej wykazuje za 
rok ubiegły pornysślne rezultaty, Dywidenda od udzia- 
łów dosięga 6%, od zakupów zaś, czyli od wybranych 
towarów — 3% z małym ułamkiem, Obrotu było około 
40,000 rs. Niektórzy czlonkowie zwrócili uwagę, że 
bardzo wielu uczestników wcale nie robi zakupów 
w sklepie spółki, a więc nie popiera jej interesów, ko- 
rzysta jednak z dywidendy od udziałów (niektórzy ma- 
ja ich po kilka). Zaprojektowano więc wykreślenie 
taklch uczestników obojętnych lub też zwrócić im u- 
działy piętnasto-rublowe, a pozwolić zostać tylko przy 
jednej akcyl, Dziwny pomysł! Zdaje slę, że źródło złe- 
go spoczywa gdzielndziej. Nieraz dochodziły nas skar- 
gi, że w sklepie stowarzyszonych trzeba wyczekiwać 
po godzinie i więcej, gdyż każdy kupujący musl przejść 
przez wszystkie szczeble formalistyki — notowania 
w księgach. Jest to rzecz konieczna dla kontroli, ale 
czy nle można byłoby wynaleźć jaklegoś uproszczenia? 
Ktoś radził, aby na mocy pewnych ustępstw ułatwlono 
nabywanie towarów w sklepach spożywczych, w 1óż- 
nych punktach miasta, 


Kontrakty kijowskie. Spodziewany jest liczny zjazd 
cukrowników, a więc i ożywienie w tej gałęzi handlu. 
Zdaniem Odesk. list., zastój obecny wywołało posta- 
nowienie ministeryum skarbu, wymierzone przeciwko 
nadużyciom spekulantów, tj., że cukier ma być spro- 
wadzany z zagranicy, jeżeli cena podniesie się ponad 
oznaczoną normę. Pomimo to cukrownie nie są wcale 
narażone na straty, Cena obecna, niższa od unormowa- 
nej przez ministeryum, zapewnia wytwórcom znaczne 
zyski. Dziś jeszcze nie jest przewidywana możność wy- 
wozu cukru za granicę, ale też nie zajdzie potrzeba 
dowozu, stwierdzono bowlem, że pomimo niezbyt po- 
myślnego urodzaju buraków, na spożycie wewnętrzne 
znajdzie się dostateczna ilość cukru. Takle panuje prze- 
konanle śród warstw interesowanych w Kijowie, Ode- 
sie I wogóle prowincyach południowo- zachodnich. 


— Brukselskiemu Towarzystwu wyrabiania octu ze 
zboża przyznano koncesyę na działanie w Rosyl. 

— Ruch wywozowy wieprzów z Królestwa do Prus 
wzmaga się, W ciągu niespełna dwóch miesiecy wy- 
slano 1153 sztuki karmne w cenie po 35—50 rs. z sa- 
mych tylko miejscowości pogranicznych. 
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— W maju r, b. odbędzie się zjazd wytwórców mł- 
ki w Petersburgu, dla ustanowienia w Anglii stałych 
agentur, trudniących się zbytem mąki ruskiej. Delegat 
ministeryum skarbu stwierdził na miejscu bardzo ko- 
rzystne warunki w tym względzie, 

— Władza administracyjna poruszyła sprawę roz- 
szerzenia dzłałalności wileńskiego Banku ziemskiego na 
gubernie nadbaltyckie, Jednocześnie powstał projekt 
otwarcia w tych prowincyach filii banku włościań- 
skiego, 

— Komisya, zajmująca się sprawą uregulowania 
podatku stemplowego, uznała za możliwe pociągnąć 
do opłaty: prośby, skargi i Inne dokumenty, przysyłane 
teleyraficznie do Instytucyi rządowych, tudzież odpo- 
wiedzi na nie; zaciągnięte do ksiąg urzędów włościań- 
skich wszelkle tranzakcye pomiędzy włościanami, 
wreszcie świadectwa o stawanlu do slużby wojskowej, 
Za przekroczenie przepisów o podatku pięciokopiejko- 
wym będą ustanowione surowe kary. Podlegają po- 
datkowi stemplowemu również przekazy pieniężne 
7 terminem pięciodniowym. Uznano także za pożądane 
opodatkować w rozmiarach 10 kop. książeczki dla no- 
towania wybranych towarów Ra kredyt, znieść ulgę 
przy opodatkowaniu kontraktów, zawieranych przez 
artystów z dyrekcyami teatrów rządowych, podwyż- 
szyć stempel od aktów regulacyjnych i kupna (Praw. 
Wiest.). 

— Będzie dopełniony w Warszawie szczegółowy 
spis imienny przekupniów ulicznych I podwórzowych, 
Każdy, po otrzymaniu numeru kolejnego, obowiązany 
będzie wykupić bilet na prawo zajmowania się han- 
dlem drobnym, 


+9] KRONIKA, [E+ 


= = zza $* 


ew) 
zu) 


Sprawy społeczne. Birż. Wied. piszą: „Sądy han- 
dlowe w Państwie będą skasowane najpóźniej od 13 
stycznia 1894 r., jednocześnie "zaš mają być utworzone 
specyalne wydziały handlowe przy sadach okręgowych. 
Przeszkód materyalnych, zwykle grających rolę hamulca 
przy wszystkich reformach, w danym wypadku być 
nie może, ponieważ skasowanie oddzielnych sądów 
handlowych 1 utworzenie specyalnych oddziałów przy 
sądach okręgowych spowoduje zaoszczędzenie około 
40,000 rs,“ 

— Na posiedzeniu rady miejskiej dobroczynności 
pnblicznej uchwalono zaprosić: p. Feliksa Czacklego 
na członka rady, w miejsce zaś ustępujących na własne 
Żądanie z zajmowanych stanowisk kuratorów szpitala 
$w. Rocha I św, Łazarza pp. Kosieklego I Ustimowi- 
cza — ks, Wachwachowa i general-majora Kulikow- 
skiego, 

— Sprawozdanie z działalności Tow. opleki nad 
ubogiemi matkami wykazuje: Przyjmowanie chorych, 
z powodu przeniesienia zakładu na ul. Hożą, odbywało 
się tylko w ciągu pół roku, Liczba chorych koblet, 
wraz z pozostałemi z roku poprzedniego wyniosła 154, 
dzieci urodziło się 150, Zestawlone przychody I roz- 
chody wykazują, że bez pomocy dobroczynności pu“ 
blicznej instytucya obejść slę nie może, 

— Rusk. wied. donosza: Ministeryum dóbr państwa, 
dla powiększenia niższego personelu leśniczego, posta- 
nowiło wydawać leśniczym po 100 rubli za każdego 
wykwalifikowanego należycie przez nich prakty- 
kanta. 

— Towarzystwa farmaceutyczne w Wiedniu i Pra- 
dze rozwinęły akcyę podań, protestujących przeciw- 
dopuszczeniu kobiet do zawodu aptekarskiego, 

— Wydano rozporządzenie, aby oskarżeni t podsą- 
dni w wieku od to do 17 lat (mający pozostawać pod 
strażą) w sądach pokoju, mogli być urnieszczani w ko- 
loniach dla małoletnich przestępców. Osoby tej kate- 
goryi winny być trzymane oddzielnie od reszty wycho- 
wańców zakładu I podlegać wladzy prokuratarskiei, 

— Zatwierdzono towarzystwo, ktorego celem jest 
zapewnienie zapomóg członkom straży ogniowych 
miejskich I ochotniczych, akaleezałym podczas pelnie- 
nia swolch obowiązków. 

— Grono emerytów i emerytek występuje z poda- 
niem w sprawie potrącania przez izby skarbowe 10% 
od emerytur rządowych. Potrącanie to nle uświęcone 
przez Najwyższe postanowienie, ani zamleszczone 
w „Zbiorze praw," skłania Interesowanych do żądania 
odpowiednich wyjaśnień ze strony ministeryum skarbu 
(Kuryer warsz.). 
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— Grażdanin utrzymuje, że sprawa wprowadzenia 
przekazów telegraficznych została stanowczo rozstrzy- 
gniętą i że główny zarząd poczt I teiegrafów przystąpi 
wkrótce do urzeczywistnienia projektu, Suma przekazu 
wypłacana będzie w kasle biura telegraficznego za oka- 
zaniem awizacyl, 

— Dyrekcya szczegółowa łomżyńska Towarzystwa 
kredytowego ziemsklego wystawiła na sprzedaż 21 ma, 
jatków, zalegających w opłacie rat. 


— Mularze w Lubartowie, których miasto liczy oko- 
ło 250-u, są w kłopocie z powodu małej liczby zawar- 
tych kontraktów na roboty letnie. 


— Według doniesienia Birž, wied., departament ra- 
chunkowy kontroli państwa chce sprawdzić, o ile ter- 
miny płacenia rozmaitych podatków są dogodne dla 
płacących, o ile przypadają one w takim czasie, kledy 
ściąganie ich może być uciążliwem lub rujnującem dla 


— Zarząd dóbr międzyrzeckich zakłada sklep spo- 
żywczy dla oficyalistów i służby dworskiej, 

— Przy cukrowni w Glinojecku ma powstać sklep 
spożywczy | kasa przezorności i pomocy dla oficyall- 
stów, Kapitał na zalożenie sklepu wypożycza fabryka. 
Ceny w sklepie mają być wogóle zniżone, dla oficya- 


Szkoły. 


sklego, a za nim senat uniwersytecki, 


Wydział Cesarski uniwersytetu charkow- 
odznaczyli me- 
dałem złotym rozprawę, którą, jak się okazało po 
otwarciu koperty 
dwaj studenci wspólnemi siłami. 


z nazwiskiem autora — napisali 
Ustawy uniwersy- 
teckie nie przewidują podobnego wypadku, 

— Towarzystwo kolei ruskich ma otworzyć wła- 
sną szkołę telegraficzną, do której przyjmowani będą 
młodzi ludzie, posladający Świadectwo ukończenia 
przynajmniej 2-ch klas szkoły Średniej. IKończący kurs 


będą otrzymywali posady na liniach, należących do 


Zdrowie publiczne. Wedlug urzędowych danych, 
cholera w gub, płockiej grasowała od 5-go września 
r.z. do 2e-po stycznia r. b. w mlejscowościach: Wy- 
szogrodzie, Mławie, osadzie IKatowo, i we wsiach po- 
wiatu mławskiego I płońskiego, 

Dla krymskich, 


zapobieżenia falszowaniu win 
która wydawać ma etyklety z napisami: „wino natu- 
ralne.* 

— Służbę lekarską kolei Nadwiślańskiej zwiększono 
o 4-ch lekarzy, których zarząd kolejowy 
w charakterze lekarzy honorowych. 

— Od 13-go b, m. obowiązuje już nowa taksa apte- 
karska, ze zniżoną ceną lekarstw, opakowania itd. 

Zmarli. Eryk Jachowicz, dziennikarz, syn Stani- 
sława, autora drobnych utworów dla dzieci. Ur.r. 1842 
w Warszawie. 


zaprosił 


naieszkańców, 


listów zaś towary będą oddawane po cenie kosztu. 


towarzystwa, 


| w Symferopolu utworzona będzle stacya analityczna, 
| 
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Cena rs. 2 kop. 40. 


g 


z tekstem M. Konopnickiej i 
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z przesyiką poczlową rs. 2 
kop. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drozej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
i tekst oddzielny. 
Cena ts, 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 
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Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENGYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


muzyką Z. Noskowskiego. 
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DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI 


w Warszawie, ul. Wlerzbowa, hotel An- 
gielski. 
zalatwia następujące operacye: 

Kupuje i sprzedaje papiery publiczne, 
krajowe i zagraniczne oraz monety | bank- 
noty podług urzędowych notowań giel- 
dowych 

Wydaje zaliczenia na paplery publicz- 
ne, z obliczeniem procentów, na zasadzie 
stopy procentowej Banku państwa. Zall- 
czenia te mogą być zwracane jednorazo- 
wo lub też częściowo. 

Dopelnia konwersyl Listów Zlemskich 
i Mlasta Warszawy, Asckuruje Pożyczki 
premiowe. Wydaje przekazy tak paczto- 
we, jak i telegraficzne Oraz uskutecznia | 
wpłaty do wszystkich miejscowości kra- 
ju i zagranicy. 

Załatwia bezpłatnie realizacyę kupo- 
nów od Listów Zastawnych t wszelkich 
innych papierów publicznych, dołączanie 
nowych arkuszy kuponowych, jak rów- 
nież udziela wszelkich informacyj. 


Przyjmuje do komlsowej sprzedaży 
zboże, wełnę, chmiel itp. 
p- PINCE-NEZ. OKULARY -@ | 


najcelniejszych fabryk i najścislej do wzro- 
ku zastosowane (niezamożnym od 50 k.) 
Lornetki, Termometry, Barometry, Kom” 
pasy, Wasserwagl, Narzędzia chirurgicz- 
ne, Pończochy elastyczne, irrygatory, 
Prezerwatywy, francuskie, Chamäleon 
(nowość) I angielskie, Przepaski ochron- 
ne dla Pań „Delta“ (nowość), Gąbeczki, 
Bandaże rupturowe, Szprycki, Pasy brzue 
szne, Miary taśmowe, składane Itp., Przy- 
rządy elektryczne poleca „najtaniej* Za- 
kład Optyczno - Chirurgiczny Juliana 
Drehera ul. Szpitalna Nr. 6. Przyjmuje 


reperacye. Zlecenia z prowincyl za zall- 
czeniem. 


WYJĄTKI 
z Albumu podziękowań 


Ulgę znakomitą przynoszą mi oddawna 
binokłe nabyte u p. J. Drehera. Dobór 
szkieł, lekkość I odpowiednie ich spręży- 
ny, których stę wcale n'e czuje, zasługują 
na wdzięcznośs 7 mej strony, co też pu- 
blicznie uskuteczniam. 


Generałowa Eliza Weydatel. 


Wiek podeszły osłabił wzrok mój do 
tego stopnia, IŻ od lat kilkunastu zmuszo- 
ny bylem używać szkieł sztucznych. Przy- 
znać jednak winlenem, że jedynie ze 
szkieł dobranych mi przez optyka, p. J. 
Drehera, ul. Szpitalna Nr. 6, jestem za- 
dowolony i mogę z tego względu polecić 
firmę jego uwadze szerszej publiczności. 


Dr. Medycyny Estreicher. 


STANCA CES KROL 
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EXSICCATOR 
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DRZEW 
OC NA ZAWSZEETC. 
ADR.RITTER WARSZAWA 


BRE. AZEBNI A cyc „TNA 4 
USZURA BEZP: 


Nakladem naszym wyszla 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 
Cen r rs. 2, z przesyłką pocztową 


2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 
ne o 20 kop. drożej. 


FILIA 


Bi 9l, róg Zórawiej, 
 SIMONISTECKI | 


Wina i koniaki lecznicze zagraniczne i ruskie oraz likiery. Spe- 

cyalnie polecamy wina węgierskie od najtańszych do najwyższych 

gatunków, zalecane dla chorych i rekonwalescentów, jak również 
herbatę własnego opakowania w cenie rs. 2 k. 16 za funt. 


GŁÓWNY SKŁAD 
Krakowskie Przedmieście 38. 
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Spółka Nakładowa 


zawiązana przez grono pisarzów polskich, ma na celu wydawanie dzieł pierwszorzędnej 
wartości naukowej i titerackiej, oryginalnych I tłomaczonych, He ESL isżntnie 
umysłowe zasoby kraju. W przekonaniu. że literatura stanowi ważny i trwały grunt do 
życia i rozwoju społeczeństwa, że mu dostarcza sił żywotnych. Spółka Nakładowa grunt 
ten w miarę swej mocy rozszerza nabyłkami książkowemi rzetelnej i nieprzygodnej ceny. 
Dotąd wydane dzieła dość wyrażnie już określają kierunek i charakter jej przedsiewzięcia. 


Brandes Jerzy. Główne prady li- A, Okolski Ustrój państw euro- 
teratury europejskiej XIX w, pejskich i Stanów Zjednoczo- 
tom V. Szkoła romantyczna we nych Ameryki — rs. 3. 
Francyi, z portretem autora, Smoleński Władysław. Drobna 
str, 402 — rs, 2 szlachta w Królestwie Polsk, 

Chmielowski Piotr dr. Autorki studyum etoograftczno-społecz- 
polskie w. XIX, studyum litera- ne, str. 66 — kop. 60. 
cko obyczajowe, ozdobione sze- Spencer Herbert. Zasudy etyki, 
ścioma portretami, str. 541 — z3-go wydania oryginału an- 
rs. 2 kop, 50. 5 gielskiego przeł. Jan Karłowicz, 

Gumplowioz L. System socyolo- str. 310 — rs. 2, 
gii — rs, 3 kop. 30. Prus Bolesław (Aleksander Gło- 

Heine Henryk. Wybór pism, t. I, wacki). Szkice i obrazki,tomów 
w przekładzie Maryi Konopnie- cztery, z portretem autora — 
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- rs, b, w ozdobnej oprawie rs. 6 
ksandra Kraushara i in. Wyda- | | kop. 20. 
nie ozdobne, z portretem auto- | Światełko, książka dla dzieci, na- 
ra, str. 298 — rs, 1 kop. 20. pisana zbiorowo przez grono 
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P — Wybór pism, t. II. Podróż do autorów polskich. Najlepsza 

> Harcu, Włochy, w przekładzie | w tym rodzaju w literaturze 

A M. Gawalewicza, C. Jelenty polskiej, W ozdobnej oprawie, 4 
AW i Maryi Konopnickiej, str. XIII 7 drzeworytami w tekście, str. $ 
2) i 328 — rs. 1 kop. 50. 274 — rs. 1 kop. 80. Q 
v 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. | 
X Biuro i eksped. Spółki Nakładowej Warszawa, Marszałkowska 95, eyi 
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Wierzbowa Nr. 3, w Warszawie, 


(IE 
Ik 
| > 
L+ 

i ¥ 


X 
Eo 
2% 

ne! 


E 
A || 

poleca wszelkie Wina, Koniaki, Likiery zagraniczne je 

oraz Wina Krymskie „Oreanda* z winnic Jego Ces, ŻAR 


Ea Wielk. Księcia SAD 
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Współpracownik nasz Brolis wydał zbiór awoich 
obrazków powieściowych p. t.: 


 WARZENIA, 


w którym mieszczą się: Basn mitologiczna, Jurgis Durnialis, 
Ibrahim, Z dziennika pesymisty. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“ i wszystkich księ- 


R garniach. Cena kop. 50, z przesyłką rekom. k. 64. 
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Redaktor i Wydawca dr. fl. Al. Świętóekowski 


AosRoxneu0 liensyporo, Bapiiapa 5 Pespaan 1893 r. 


Druk K. Kowalewskiego, ul. Królewska Nr. 29. 


